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Z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet — Ogólnopolski Ko­
mitet Frontu Jedności Narodu przekazuje wszystkim kobietom 
polskim — najserdeczniejsze życzenia szczęścia, zdrowia, po­
myślności w pracy zawodowej i społecznej.

Pozdrawiamy robotnice i kobiecą kadrę inżynieryjno-tech­
niczną — wszystkie pracownice przemysłu — wnoszące poważny 
wkład w ogólno-narodowe dzieło socjalistycznego rozwoju kraju.

Pozdrawiamy kobiety wiejskie, które swym codziennym tru­
dem podnoszą produkcję rolną i ogólny poziom życia wsi.

Pozdrawiamy kobiety pracujące w służbę zdrowia, spółdziel­
czości, handlu, urzędach, transporcie, usługach i we wszystkich 
innych działach naszej gospodarki, które swą rzetelną pracą 
wydatnie przyczyniają się do polepszenia codziennych warun­
ków naszego życia.

Ze szczególnym uznaniem kierujemy nasze życzenia do nau­
czycielek, wychowawczyń, pracownic naukowych, które oddają 
swą wiedzę, trud i talenty dziełu patriotycznego wychowania 
młodego pokolenia — przyszłości naszego narodu.

Gorące pozdrowienia przekazujemy działaczkom społecznym 
1 kulturalnym, które łącząc obowiązki zawodowe i rodzinne 
z pracą społeczną — często kosztem wyrzeczeń osobistych — 
pełnią swą służbę obywatelską tam, gdzie potrzebna jest ich 
praca, rada, doświadczenie i serce.

W Międzynarodowym Dniu Kobiet, kiedy manifestujemy na­
szą solidarność z wszystkimi kobietami walczącymi o postęp 
i pokój na całym świecie, ze szczególną serdecznością ślemy 
pozdrowienia i nasze najlepsze życzenia kobietom radzieckim 
w jubileuszowym roku 50-lecia Rewolucji Październikowej.

Międzynarodowy Dzień Kobiet obchodzimy w okresie, kiedy 
w Wietnamie wzmaga się brutalna agresja imperializmu ame­
rykańskiego.

Życzymy kobietom i całemu narodowi Wietnamu pełnego zwy­
cięstwa w walce z rozbójniczą agresją imperializmu i zapew­
niamy. że naród polski podobnie jak wszystkie narody krajów 
socjalistycznych, będzie nadal udzielał poparcia i pomocy bo­
haterskiemu ludowi Wietnamu.

Z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet pragnę w imieniu 
kierownictwa Ministerstwa Obrony Narodowej, wszystkich żoł­
nierzy Ludowego Wojska Polskiego oraz swoim własnym ser­
decznie pozdrowić kobiety polskie, których praca i życie zwią­
zane są z socjalistycznym rozwojem naszego kraju, z budową 
siły i mocy obronnej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Pozdrawiam gorąco uczestniczki wojny wyzwoleńczej narodu 
pols’:ego, kobiety — żołnierzy Gwardii Ludowej, Armii Ludo­
wej, regularnych oddziałów Ludowego Wojska Polskiego i 
wszystkich partyzanckich i regularnych polskich formacji zbroj­
nych, które walczyły z faszyzmem hitlerowskim.

Pozdrawiam członkinie organizacji rodzin wojskowych, matki, 
żony i siostry żołnierzy oraz wszystkie kobiety pracujące w re­
sorcie Ministerstwa Obrony Narodowej a także członkinie orga­
nizacji rozwijających społeczną działalność obronną.

Wszystkim kobietom polskim składam serdeczne podzięko­
wanie za ich ofiarną pracę dla dobra rodziny, narodu i społe­
czeństwa. Życzę im, by coraz owocniejszy był ich wkład w roz­
kwit naszej ojczyzny, by trudowi ich dnia powszedniego towa­
rzyszyło niezmiennie szczęście w życiu osobistym i rodzinnym.

MINISTER OBRONY NARODOWEJ
MARIAN SPYCHALSKI 
MARSZAŁEK POLSKI

Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w Poznaniu — z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet 8 marca 
— gorąco i serdecznie pozdrawia wszystkie kobiety Wielkopolski, 
które swą codzienną pracą, ofiarnością i obywatelską postawą 

) uczestniczą aktywnie w życiu politycznym, społecznym, nauko­
wym i kulturalnym naszej Ludowej Ojczyzny.

Kobiety Zienii Wielkopolskiej swą twórczą pracą, działalnością, 
polityczną postawą i ogromną troską o wychowanie młodego 
pokolenia służą dobrze sprawie budownictwa socjalizmu w na­
szym kraju. Wszystko, czego dokonaliśmy w okresie istnienia 
Polski I.udowej jest również rezultatem rzetelnej pracy kobiet, 
które wniosły duży wkład w walce o wyzwolenie społeczne 
i narodowe oraz w rozwój naszej kultury.

Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
wyraża uznanie dla robotnic, gospodyń wiejskich, spółdzielczyń, 
nauczycielek, pracownic służby zdrowia, kultury, nauki, dzia­
łaczek Frontu Jedności Narodu, związków zawodowych, organi­
zacji społecznych, dla wszystkich kobiet pracujących, które 
ofiarnie łączą obowiązki zawodowe z obowiązkami domowymi.

Wyrażamy uznanie kobietom — matkom, które tak dużo serca 
i wysiłku wkładają w wychowanie dzieci na dobrych obywateli 
kraju, wpajają w nie od najmłodszych lat miłość do Ludowej 
Ojcfzyzny i gotowość do działania dla Jej obrony, dla Jej piękna 
i rozwoju.

Wszystkim kobietom Poznania i województwa poznańskiego 
w dniu ich Święta przesyłamy najserdeczniejsze życzenia, dal­
szych sukcesów w działalności społecznej oraz zawodowej, dużo 
szczęścia w życiu osobistym i rodzinnym.

KOMITET WOJEWÓDZKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W POZNANIU
Ponadto za naszym pośrednictwem pozdrowienia i życzenia 

z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet przesyłają wojewódzka 
Komisja Związków Zawodowych, Prezydium wojewódzkiej Rady 
Narodowej, Wojewódzki i Poznański Komitet Frontu Jedności 
Narodu, Prezydium Zarządu Wojewódzkiego Związku Młodzieży 
Socjalistycznej w Poznaniu.

'Zwiększenie produkcji, 
przyspieszenie dostaw e- 

ksportowych, obniżenie kosz­
tów i wykonanie różnych prac 
w czynie społecznym dla roz­
szerzenia dorobku gospodar­
czego naszego kraju — są w 
dalszym ciągu głównym tema 
tern zobowiązań podejmowa­
nych przez załogi różnych fa­
bryk i przedsiębiorstw dla ucz 
czenia 50 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, 1 Maja, 22 Lipca 
i VI Kongresu Związków Za­
wodowych.

Poczynania w wieloobiekto- 
wym Przedsiębiorstwie PGR 
w Sokołowie skierowane będą 
przede wszystkim na poprawę 
zabiegów agrotechnicznych i 
lepsza uprawę gleby, dla zwię­
kszenia plonów z hektara, a z 
drugiej strony — na rozsze­
rzenie hodowli i 
większej produkcji.

uzyskanie 
Dzięki te-

mu załoga chce dostarczyć
eosnodar-państwu w roku

czym 1967/68 blisko 2 000 ton 
zboża, czyli o 200 ton więcej, 
niż dotychczas oraz podniesie

W przededniu 8 marca

OGÓLNOPOLSKI KOMITET 
FRONTU JEDNOŚCI NARODU

Więcej, leniej, taniej

Rezultaty pracowniczego czynu 
dla uczczenia Wielkiego Października
dostawy żywca z 410 do 500 
ton.

Poza tym pracownicy wyko­
nają różne prace w czynie spo 
łecznym o ogólnej wartości 
754 000 zł. Chodzi tu m. in. o 
założenie kanalizacji (410 m) i 
chodnika (540) m.

Pracownicy Wielkopolskiej 
Fabryki Urządzeń Mechanicz­
nych podjęli zobowiązania i 
czyny społeczne o ogólnej war 
tości 1800 tys. zł. Przewidują 
w nich zwiększenie wydajnoś­
ci i produkcji, podniesienie 
jej jakości, usprawnienie ko­
operacji. obniżenie procentu 
braków i skrócenie montażu 
obrabiarek w różnych fabry­
kach. Poza tym wykonana w 
czynie różne prace na Jeży-

WIELKOPOLSKI

Uroczyste spotkanie kobiet 
z Poznania i województwa

W Wielkiej Sali Pałacu Kultury w 
wczoraj uroczysta akademia z okazji 
Dnia KobTet. Akademię zorganizowały
i Poznański FJN oraz Wojewódzka Rada Kobiet.

Zebranych powitała wice­
przewodnicząca Wojewódzkiej 
Rady Kobiet — M. Roszczako- 
wa. W akademii uczestniczyli: 
sekretarze KW PZPR z człon­
kiem KC. I sekretarzem KW 
— J. Szydlakiem na czele oraz 
prezes WK ZSL — J. Wroniak, 
przewodniczący WK SD — Fr. 
Schmidt, nrzewodniczący Pre­
zydium RN Poznania — J. 
Kusiak i wiceprzewodniczący 
Prezydium WRN — T. Kwaś­
niewski. W uroczystości wzięły 
także udział kobiety radziec­
kie przebywające w Poznaniu 
i województwie, gruna kobiet 
z Cottbus z przewodniczącą tej 
delegacji H. Seidel na czele o- 
raz około 650 działaczek z 
wszystkich powiatów Wielko­
polski i dzielnic Poznania.
^.Referat okolicznościowy wygło­
siła wiceprzewodnicząca Woje­
wódzkiej R~dy Kobiet, poseł na 
Sejm — B. Gruszkiewicz. Podkre- 
śHła ona coraz większy udział pol­
skich kohiet w nracy ‘ zawodowej 
i społecznej. Właśnie aktywna 
działalność kobiet wnłvnęła na u- 
mocnienie ich nozycii i roli w spo 
łeczeństwie. Stwierdziła ona rów­
nież, że program działania Woje­
wódzkiej Rady Kobiet przewiduje 
m. in. dalszą aktywizacje zawodo-

67 ofiar katastrofy 
autobusowej

W miejscowości Łubienica (pow. 
Pułtuski wydarzyła się we wto­
rek około godziny 7,30 tragiczna 
katastrofa autobusowa. Na zdąża­
jący z Baranowa do Warszawy au 
tobus PKS marki „Jelcz” — pro­
wadzony przez 26-letniego Stani­
sława Kamińskiego wpadł auto­
bus marki „Fiat”, jadący z Ostro­
łęki do Warszawy, prowadzony 
przez 62-letniego Mariana Wero- 
nieckiego.

W wyniku silnego zderzenia cięż 
kie i lżejsze obrażenia odniosło 67 
osób. 54 ofiary katastrofy odwie­
ziono do szpitala w Pułtusku, w 
którym kierowca St. Kamiński 
zmarł. Spośród przewiezionych do 
Pułtuska ofiar wypadku ok. 10 
osób będzie musiało pozostać w 
szpitalu. Pozostali — po udziele­
niu im niezbędnej pomocy — uda 
dzą się do swych domów.
'13 ofiar katastrofy przewiezio­

no karetkami pogotowia i przy­
godnymi środkami lokomocji do 
szpitala w Serocku, gdzie po godz 13 
pozostały już tylko 2 osoby. Inne 
— po opatrunkach — odwieziono 
do ich domów.

Przyczynami katastrofy zajmuje 
się milicja i prokuratura. (PAP)

cach oraz 5 domków campin­
gowych w ośrodku wczaso­
wym w Budziszewku.

W Poznańskich Zakładach 
Nawozów Fosforowych pra­
cownicy wyprodukują dodat­
kowo 1200 ton kwasu siarko­
wego, 15 ton polifosu i 10 ton 
fosforanu. Podniesienie jakoś­
ci, dla uzyskania większej niż 
planowano ilości masła i ka­
zeiny na eksport, to główny 
motyw zobowiązań w Okręgo­
wej Spółdzielni Mleczarskiej 
w Nowym Tomciu. Zatrud­
nieni w niej pracownicy upo­
rządkują poza tym tereny 
przylegające do budowanego 
w Zbąszyniu oddziału i prze­
pracują 500 godzin przy in­
nych pracach. (b)

Poznaniu odbyła się
Międzynarodowego 

komitety Wojewódzki

wa kobiet. Na zakończenie prze­
mówienia B. Gruszkiewicz przeka­
zała w imieniu kobiet Poznania i 
Wielkopolski pozdrowienia dla ko 
biet radzieckich oraz wyrazy soli­
darności z walczącymi o wolność 
kobietami w Wietnamie.

Z kolei pozdrowienia dla ko 
biet Poznania i Wielkopolski 
przekazała z okazji 8 marca 
H. Seidel.

Podczas akademii 35 działa­
czek z województwa poznań­
skiego wyróżniających się w 
pracy zawodowej i społecznej 
otrzymało z rąk T. Kwaśniew­
skiego Honorowe Odznaki Za 
Zasługi W Rozwoju Woje­
wództwa Poznańskiego. Hono­
rowe Odznaki Poznania wrę­
czył 18 aktywistkom z naszego 
miasta J. Kusiak.

W imieniu wyróżnionych 
kobiet podziękowała I. Klorek 
z Nowego Tomyśla.

Na zakończenie części ofi­
cjalnej akademii uchwalono 
rezolucję, w której czytamy 
m. in.:

„My kobiety Wielkopolski 1 
Poznania zebrane w dniu 7 
marca na wojewódzkim spot­
kaniu aktywu kobiecego wy­
rażamy uczucie najgorętszej 
przyjaźni i braterstwa dla bo­
haterskiego narodu wietnam­
skiego .walczącego o swoją 
wolność (...) Kobiety polskie 
tak boleśnie doświadczone w 
latach okupacji hitlerowskiej 
całym sercem stoją po stronie 
Wietnamu, bohatersko bronią­
cego się przed najazdem ame­
rykańskich agresorów.”

W bogatej części artystycz-

Powściągliwe 
oskarżenie 

prez. Sukarno
Od wtorku 7 marca rano obra­

duje w Djakarcie tymczasowe do­
radcze zgromadzenie ludowe, aby 
przedyskutować rozstrzygnąć
„problem Sukarno”. Sam prezy­
dent Sukarno nie przybył na ot­
warcie sesji zgromadzenia. Obra­
dy odbywają się pod ochroną woj­
ska. W godzinach przedpołudnio­
wych grupy antysukarnowskich 
studentów ograniczyły się do jaz­
dy samochodami po mieście, wy­
machując flagami i wykrzykując 
hasła z żądaniami definitywnego 
usunięcia prezydenta.

Sesję zagaił generał Nasution 
jako przewodniczący zgromadze­
nia. Następnie zabrał głos generał 
Suharto. Według relacji AFP, je­
go przemówienie miało charakter 
mowy oskarżycielskiej, 
powściągliwej. Suharto 

ale dość 
oświad-

czyi, że prezydent wiedział o przy 
gotowaniach do zamachu stanu z 
1965 roku, ale — jak się zdaie — 
nie był poinformowany zawczasu 
o jego terminie. Suharto wzywał 
zgromadzenie, by nie podejmo­
wało żadnych kroków, które „mo­
głyby stworzyć więcej konflik­
tów”. Podkreślił, że Sukarno cie­
szy sie jeszcze w kraju znacznym 
poparciem i jest „czysto szano­
wany” również w siłach zbroj­
nych jako człowiek, który dał 
niepodległość krajowi, 
przeciw imperializTmwi i 
dził Indonezję na arenę 
narodową.

Według relacji Reutera 
przemówienia. Suharto 

walczył 
wnrowa 
między-

z tego 
powie-

dział. że prezydent Sukarno wi­
docznie nie inspirował zamachu 
i nie kierował nim za kulisami 
ale zdawał sobie sprawę z nad-t 
chodzących wydarzeń, aczkolwiek 
konkretnie .nie wiedział, kiedy i 
co nastani. Powołał sie on na sło­
wa prezydenta, że wiadomo^* o 
zamordowaniu sześciu generałów 
była dla zupełnym zasko­
czeniem. (PAP) • ,
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nej wystąpiły zespoły szkół 
średnich Poznania i wojewódz 
twa.

AA
Wczoraj przed południem u- 

czestniczki akademii były goś­
ćmi poznańskich zakładów pra 
cy. M. in. zakłady na Nowym 
Mieście podejmowały 120 ko­
biet z powiatów: Chodzież, 
Czarnków, Gniezno, Jarocin 
itp. Kobiety radzieckie, dele­
gacja z Cottbus i aktywistki z 
Kalisza uczestniczyły w spo­
tkaniu z kierownictwem HCP.

(an)

ZSRR rozszerza front
walki o pokój

Przemówieme A. Ii osy 43 ma do wyborców

Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR — A. Kosygin, 
wygłosił w poniedziałek na zebraniu wyborców okręgu 
im. Frunzego w Moskwie przemówienie w związku z wy­
sunięciem jego kandydatury przez mieszkańców tego okrę­
gu w wyborach do Rady Najwyższej Federacji Rosyjskiej, 
które odbędą się 12 marca br.

Związek Radziecki —* powie­
dział m. in. przewodniczący Rady 
Ministrów — prowadzi swą poko­
jową politykę zagraniczną w wa­
runkach dość skomplikowanych 
i trudnych. Stany Zjednoczone 
prowadzą nadal politykę agresji 
i imperialistycznej ekspansji, a 
dodatkowym źródłem napięcia stał 
się rozwoj wydarzeń w Chinach. 
Rzecz jasna, że w takiej sytuacji 
Związek Radziecki musiał w ostat 
nim okresie przeznaczać większe 
sumy na potrzeby wojskowe.

Jednocześnie w ostatnim okre­
sie ZSRR nie zmniejszał wysiłków 
zmierzających do złagodzenia na­
pięcia w stosunkach międzyna­
rodowych, lecz przeciwnie, roz­
szerzał coraz bardziej front walki 
o pokój. Narody wielu państw za­
chodnioeuropejskich zaczynają ro­
zumieć coraz lepiej, że bezpieczeń 
stwo Europy i rozwiązanie jej 
problemów mogą być zapewnione 
najlepiej na drodze poprawy sto­
sunków między zachodem i wscho 
dem na drodze rozwoju współpra­
cy w skali ogólnoeuropejskiej. 
Tendencję tę można najlepiej za­
uważyć w polityce prowadzonej 
przez Francję. Ostatnio nastapiła 
znaczna aktywizacja stosunków’ 
radziecko-francuskich. W wielu 
konkretnych dziedzinach rozszerza 
sie przyjazna współpraca między 
ZSRR i Francją. Zamierzamy na­
dal rozszerzać tę współpracę ma­
jącą wielkie znaczenie dla nor­
malizacji stosunków w Europie 
i dla zapewnienia międzynarodo­
wego zaufania — oświadczy! A. 
Kosygin.

Dobrym przykładem stosunków 
między państwami o odmiennych 
ustrojąch społecznych mogą być 
stosunki radziecko-fińskie — o- 
świadczył Kosygin — cieszymy 
się także, że ulegają poprawie 
nasze stosunki z Wielką Brytanią. 
Podjęte zostały nowe pomyślne 
kroki w kierunku rozwoju sto­
sunków z Włochami, z Austrią i z 
szeregiem innych krajów euro­
pejskich.

Należy jednak zaznaczyć — 
stwierdził A. Kosygin — że w 
Europie działają także siły, 
które chcą zahamować proces 
rozładowania napięcia. Głów-

„Wsiadłem do samocho­
du. Był to Mercedes dokto­
ra Sauerbrucha, nadworne­
go lekarza Hitlera”.

Bogdan Rutha 
„Ostatni sezon 
w Szwajcarii"

Akcja nowej powieści 
Bogdana Ruthy to auten­
tyczne przeżycia autora, 
wtedy współpracownika 
wywiadu (hiszpańskiego).

W. Ulbricht i W. Stoph 
przybędą do Polski

W najbliższym czasie prze­
widuje się podpisanie między 
Polską Rzecząpospolitą Ludo­
wą, a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną układu o przy 
jaźni, współpracy i wzajemnej 
pomocy.

W związku z tym, na zapro­
szenie Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, Rady Państwa i 
Rady Ministrów PRL w poło­
wie marca br. przybędzie do 
Polski z oficjalną wizytą par- 
tyjno-państwową I sekretarz 
komitetu Centralnego Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności ,i przewodniczący Ra­
dy Państwa Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej —; 
Walter Ulbricht oraz prezes 
Rady Ministrów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — 
Willi Stoph. (PAP)

Umowa handlowa 
Polska -Ghada

1 bm. podpisana została w 
Akrze pięcioletnia umowa płat 
nicza i handlowa między Pol­
ską i Ghaną. Podpisano rów­
nież protokół o wymianie to­
warowej między obu krajami 
w roku bieżącym. (PAP) 

nym ośrodkiem tych sił pozo- 
staje NRF.

Bezpieczeństwo narodów 
europejskich wymaga, aby w

Dokończenie na str. 2

Amerykańskie naloty 
na cywilne obiekty

Jedna z największych pozy­
cji artyleryjskich amerykan- 

. skich „marines” obóz „Car- 
roł” położony w odległości 30 
km na zachód od Quang Tri 
w pobliżu strefy zdemilitary- 
zowanej został w nocy z ponie 
działku na wtorek dwukrotnie 
zbombardowany ogniem z par­
tyzanckich moździerzy. Party­
zanci ostrzelali stanowisko ar­
tylerii wkrótce po północy, a 
następnie ponowili atak mię­
dzy godz. 4—5 rano. Na obóz 
spadło około 180 pocisków. 
Zginęło 4 Amerykanów, a 11 
zostało rannych. Baterie a- 
merykańskie tam usytuowane 
wielokrotnie ostrzeliwały już 
Demokratyczną Republikę 
Wietnamu.

Jak donoszą agencje zacho­
dnie w poniedziałek doszło do 
walki między kompanią pierw 
szej dywizji kawalerii po­
wietrznej USA oraz oddziałem 
sił patriotycznych, w odległo­
ści 63 km na północny zachód 
od Qui Nhon. Walki trwały 
cały dzień. Amerykanie stra­
cili 7 żołnierzy, a 17 zostało 
rannych. Straty poniósł rów­
nież oddział partyzancki.

Mimo złych warunków atmosfe­
rycznych naloty na Demokratycz­
ną Republikę Wietnamu nie u- 
stają. Pirackie maszyny USA kie­
rowane są przy pomocy radaru. W 
poniedziałek bomby zrzucano na 
drogi, mosty oraz obiekty przemy­
słowe w Wietnamie Północnym. 
Samoloty bazujące na amerykań­
skich lotniskowcach atakowały 
węzeł kolejowy Tanh Hoa poło­
żony w n-^epło^ci 130 km na po­
łudnie od Hanoi.

Jak podaje wietnamska agencja 
informacvjna. w prowincji Thanh 
Hoa doszło w poniedziałek do wy­
miany ognia między bateriami o- 
brony wybrzeża a amerykańskimi 
okrętami wojennymi ostrzeliwują- 
cymi DRW. Jeden okręt USA sta­
nął w płomieniach. (PAP)



Delegacja Seimn 
z wizytą do ZRA
We wtorek w godzinach po­

rannych na zaproszenie Zgro­
madzenia Narodowego Zjed­
noczonej Republiki Arabskiej 
Udała się do Kairu delegacja 
Sejmu PRL pod przewodnic­
twem wicemarszałka sejmu 
PRL — członka Biura Polity- 
cznego KC PZPR — Zenona 
Kliszki.

Wizyta delegacji Sejmu PRL 
w Zjednoczonej Republice A- 
rabskiej jest nie tylko pierw­
szą wizytą delegacji naszego 
parlamentu w tym kraju, ale 
również pierwszą w krajach 
świata arabskiego. Stanowić 
ona będzie niewątpliwie dal­
szy poważny krok w zbliżeniu 
i zacieśnieniu pomyślnie dotąd 
rozwijających się stosunków 
pomiędzy PRL i ZRA. Temu 
celowi służyć będą przewidzia 
ne programem wizyty i spot­
kania członków polskiego Sej­
mu z czołowymi osobistościa­
mi życia politycznego i gospo­
darczego ZRA. Przewiduje się 
również że polska delegacja 
podczas swej 7-dniowej wizy­
ty zwiedzi nie tylko stolicę 
kraju, ale również jego głów­
ne centra gospodarcze, kultu­
ralne ^.historyczne — budowę 
wielkiej tamy w Asuanie. Luk 
Sor, pobliską Dolinę . Królów, 
Aleksandrię itd. (PAP)

Kiesinger - jedyny kandydat 
na przywódcę chadecji

Sprawę objęcia przez kanclerza Kiesingera również kie­
rownictwa p rlyjnego — stanowiska przewodniczącego CDU 
— uważa się w Bonn już za 
teczny.

Formalny wybór na to sta- 
niwisko przeprowadzony ma 
być wprawdzie dopiero w dru 
giej połowie maja br., w cza-

Temat - skutki

użycia broni jądrowej

Obrady ekspertów 
z 12 krajów

Wybitni specjaliści, przed­
stawiciele 12 krajów, zebrali 
się w poniedziałek w genew­
skim Pałacu Narodów, aby 
zbadać sprawę przypuszczal­
nych gospodarczych i społecz­
nych skutków wojny jądrowej 
i opracować w tej kwestii ra­
port dla Zgromadzenia Ogól­
nego NZ. Decyzję powołania 
komitetu ekspertów powzięła 
z inicjatywy Polski ostatnia 
sesja ONZ.

W skład komitetu wchodzą 
przedstawiciele Francji, Indii. 
Japonii, Kanady, Meksyku, 
Nigerii, Norwegii, Polski, 
Szwecji, USA, W. Brytanii i 
ZSRR.

Polskę reprezentuje prze­
wodniczący państwowej rady 
do spraw pokojowego wyko­
rzystania energii atomowej, 
Wilhelm Billig. (PAP)

Po memoriale gmpv FDP

Rzeczywistość i mrzonki
Opublikowanie przez hamburski tygodnik 

ilustrowany „Stern” „tajnego” memoriału 
grupy działaczy znajdującej się od kilku mie­
sięcy w opoźycji partii wolnych demokratów 
(FDP), w stęchłej atmosferze nadreńskiej sto­
licy podziałało jak przysłowiowy grom z ja­
snego nieba. Wbrew obyczajom panującym w 
Bonn, gdzie sobota jest dniem z polityczne­
go punktu widzenia jałowym, zanim jeszcze 
numer tygodnika zdążył rozejść się w sprze­
daży. odnotowano już niezliczoną ilość ko­
mentarzy i wypowiedzi niemal wszystkich 
czołowych osobistości politycznych.

Cóż takiego zawiera owo memorandum, rtó- 
rego autorem jest — jak się wydaje — rzecz­
nik prasowy FDP, Wolfgang Schołlwer. a 
popiera je grupa młodszych wiekiem działaczy 
stronnictwa? Jest to po prostu apel o eali- 
styczne spojrzenie na europejską rzeczywi­
stość, o porzucenie płonnych złudzeń i ry. 
pracowanie polityki, która uwzględnia ist­
niejące na naszym kontynencie status <|uo. 
Autorzy memorandum postulują więc potrzebę 
uznania istnienia NRD, porzucenie bońskich 
roszczeń do reprezentowania całych Nie­
miec, oraz pogodzenie się z linią Odry—Nysy 
jako ostateczną granicą.

Nie trzeba dodawać, że w żadnej innej sto­
licy europejskiej tak skromny program-mi- 
nimum nie wzbudziłby żywszego protestu. 
Prawdę mówiąc, nawet w Niemczech za­
chodnich nie jest on aż taką znów rewelacją.

znaleźliby w sobie dość odwagi cywilnej, aby 
tę elementarną prawdę głośno powiedzieć. 
Taki jest w NRF moralny terror skrajnej 
prawicy spod znaku zrzeszonych w NPD jaw 
nych neohitlerowców, zawodowych przesie­
dleńców z kierownictwa różnych „lands. san- 
schaftów”, byłych oficerów Wehrmachtu i 
Waffen-SS...

W ostatnim czasie zwłaszcza zachodnionie- 
miecka machina propagandowa wszelkimi si­
łami usiłuje ugruntować w światowej opinii 
publicznej przeświadczenie o „nowej”, „poko­
jowej” polityce wschodniej rządu Kiesingera— 
Brandta. Sceptycy — a do nich zalicza się 
wskutek drogo opłaconych doświadczeń z 
przeszłości cały naród Polski — odpowiadają, 
że nie wystarczy ledwie zauważalne prze­
sunięcie akcentów, czy nawet gołosłowne za­
pewnienia o „wyrzeczeniu się użycia siły”. 
Potrzebne są czyny, które by w sposób nie­
dwuznaczny dowiodły rzeczywistego zerwa­
nia z niechlubną spuścizną „Drang nach 
Osten”. Jednym z takich czynów właśnie by­
łoby uwolnienie się od szantażu skrajnych 
rewizjonistów i odwetowców — tym łatwiej­
sze, że jak zapewnia Bonn, stanowią oni tyl­
ko nieliczną garstkę krzykaczy, margines po­
zbawiony znaczenia... Takim czynem byłoby 
odważne oświadczenie właśpie zachodnionie- 
mieckiej opinii publicznej, że czas porzucić 
mrzonki i pogodzić się z rzeczywistością — 
nawet jeśli nie bardzo jest to w smak pew­
nym wpływowym kołom w republice fede­
ralnej.

Wrzawa rozpętana wokół memorandum 
„młodych” działaczy FDP świadczy jednak 
wymownie, jak dalecy jeszcze jesteśmy od 
takiego szczerego postawienia sprawy. Kto 
żyw — pospieszył odciąć się od tego skrom­
nego przecież nad wyraz programu obawa 
przed przyczepieniem etykiety „kapitulanta” 
okazała się raz jeszcze silniejsza od wszelkich 
względów rzeczowych.

TADEUSZ SZAFAR

Przemówienie premiera Kosygina
Dokończenie ze str. 1

NRF podjęto skuteczne kroki 
zmierzające do położenia kre­
su niebezpiecznej działalności 
sił hitlerowskich.

Nowy rząd zachodnionie- 
miecki oświadcza, że NRF jest 
rzekomo za współpracą ogól­
noeuropejską, że dąży do nor­
malizacji i do rozwoju stosun­
ków z krajami socjalistycz­
nymi. Jednakże w istocie rze­
czy w zasadniczych kwestiach 
polityki zagranicznej stanowi­
sko NRF nie uległo zmianie. 
Aby zapewnić rozładowanie 
napięcia na kontynencie euro 
pejskim, trzeba przede wszy­
stkim zrozumieć, że wyniki 
drugiej wojny światowej nie 
mogą w żadnym wypadku 
być zrewidowane. Nikt nie 
jest w stanie zmienić faktu, 
że istnieje Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna jako 
stały czynnik polityki poko­
jowej.

Gdyby przywódcy nowego 
rządu NRF — oświadczył A. 
Kosygin — w polityce swej 
wychodzili z założeń wyników 
drugiej wojny światowej, gdy­
by. podjęli konkretne kroki 
świadczące o tym, że zamie-

przesądzoną w sposób osta- 

sie zjazdu CDU w Brunszwi- 
ku, ale nikt w stolicy NRF nie 
ma żadnych wątpliwości, że 
głosowaniu poddana zostanie 
jedna jedyna kandydatura, 
właśnie Kiesingera. Wiążące 
decyzje w tej sprawie już za­
padły w kierowniczych gre­
miach chadecji zachodnionie- 
mieckiej.

Po trzech miesiącach rzą­
dów Kiesinger potrafił poważ 
nie wzmocnić swój autorytet 
osobisty w szeregach CDU, 
równocześnie zyskując więk­
szość swojej partii dla lanso­
wanej przez siebie idei współ 
pracy z socjaldemokratami w 
ramach „wielkiej koalicji”, 
nawet za cenę pewnego „za­
mazania” profilu CDU.

Obawiają się tego bardzo w 
perspektywie zbliżających się 
wyborów do Bundestagu w 
1969 roku niektórzy przywód­
cy CDU. Są oni zdecydowani 
przeciwstawić się idei współ­
działania z SPD w imię „inte­
resów narodowych” (hasło 
lansowane przez Kiesingera.)

Oczekuje się, że obecnie opo 
zycja czynić będzie zabiegi o 
to by obsadzić przez kogoś 
„swojego” stanowisko sekre­
tarza generalnego CDU (do­
tąd takiego stanowiska w tej 
partii nie było, ale obecnie ma 
być ono stworzone, aby „od­
ciążyć” kanclerza w pracy 
partyjnej). (PAP) 

Schołlwer i jego polityczni przyjaciele od kil­
ku lat już reprezentują podobny punkt wi­
dzenia. Zbliżony do socjaldemokracji, dzien­
nik „Frankfurter Rundschau” przyznał, że w 
zestawieniu z tym co głosili działacze SPD na 
zjeździe dortmundzkim „dokument nie jest 
aż tak rewolucyjny”, a każdy, kto zna przy­
wódców NRF z rozmów prywatnych, a nie 
tylko z oficjalnych wypowiedzi, wie dosko­
nale, że nie ma tam nikogo, kto by w skry- 
tości ducha nie podpisał się pod tezami tego 
„ściśle tajnego” memoriału.

Czym więc wytłumaczyć wrzawę, towarzy­
szącą „niedyskrecjom Sterna”? Przecież prze­
wodniczący FDP, były wicekanclerz Erich 
Mende, nie zawahał się zagrozić rozłamem 
we własnym stronnictwie, jeśli „młodzi” n- 
pierać się będą przy tych postulatach, a 
przewodniczący socjaldemokratycznej frakcji 
parlamentarnej Helmut Schmidt na łamach 
tegoż .Sterna” nie omieszkał pochwalić się 
„wielkim oddźwiękiem” z jakim po prawej 
stronie Bundestagu (tzn. na ławach chade­
cji) spotyka się polityka zagraniczna Willy 
Brandta...

Dwoistość ta nie jest przypadkowa. Nie ma 
dziś — i nie może być — w Niemczech za­
chodnich poważnego polityka, który by nie 
zdawał sobie sprawy, że pogodzenie się z re­
alnie istniejącym w Europie porządkiem, 
ukształtowanym w ciągu dwudziestu powo­
jennych lat, jest nieuchronne, że bez tego nie 
można prowadzić żadnej w ogóle polityki, A 
jedynie bawić się w puste acz gromkie ge­
sty. Z drugiej jednak strony na palcach po­
liczyć można tyeh samych polityków, którzy

rzają kroczyć drogą, którą kro 
czą inne państwa europejskie, 
to wnieśliby poważny wkład 
do utrwalenia pokoju. Nie u- 
lega wątpliwości, że kroki ta­
kie zostałyby powitane z u- 
znaniem przez Związek Ra­
dziecki, który zawsze rozu­
miał każdą pożyteczną inicja­
tywę pokojową i na każdą ta­
ką inicjatywę odpowiadał.

Następnie przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR pod­
kreślił, że główną przeszkodą 
na drodze do rozładowania na 
pięcia w stosunkach między­
narodowych jest nadal wojna 
w Wietnamie.

A. Kosygin zaznaczył, że na­
leży zwrócić uwagę na oświad 
czenie ministra spraw zagra­
nicznych DRW, że po bezwa­
runkowym zaprzestaniu bom­
bardowań i wszystkich innych 
agresywnych poczynań USA 
przeciwko Demokratycznej Re 
publice Wietnamu — między 
DRW i USA mogą się odbyć 
rokowania.

Oświadczenie ministra 
spraw zagranicznych DRW o 
możliwości rokowań spotkało 
się z gorącym poparciem mi­
lionów ludzi wszystkich kra­
jów świata i wywołało nowe 
nadzieje. Rząd Stanów Zjed­
noczonych zniszczył te nadzie­
je i wykazał, że zamierza kro­
czyć dalej drogą rozszerzania 
działań wojennych. Wszyscj’ 
się przekonali, że słowa rządu 
amerykańskiego o jego dąże­
niu do pokojowego uregulowa 
nia problemu wietnamskiego 
są tylko słowami, obliczonymi 
na wprowadzenie w błąd opi­
nii publicznej.

Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR stwierdził nastę­
pnie, że podczas, gdy Stany 
Zjednoczone starały się jak 
najszybciej zlikwidować wszel 
kie perspektywy rokowań, wy­
nikających z inicjatywy rzą­
du DRW, wysiłki te znalazły 
poparcie ze strony Pekinu. Pro 
paganda chińska zaatakowała 
koncepcję rokowań, nie licząc 
się w ten sposób ze stanowi­
skiem ministra spraw zagra­
nicznych DRW. A więc, w da­
nym wypadku, jak nieraz już 
w przeszłości — stanowisko o- 
becnego kierownictwa chiń­
skiego zbiegło się, w istocie 
rzeczy, z pozycją amerykań­
skich kół imperialistycznych.

Trzeba stwierdzić — oświad 
czył A. Kosygin — że Mao 
Tse-tung i jego grupa przez 
swe postępowanie, działają na 
rękę imperialistom i wszyst­
kim przeciwnikom komuniz­
mu. i to nie tylko w związku 
z problemem wietnamskim. 
Nie mająca precedensu kam­
pania antyradziecka, prowadzo 
na w Chinach, jest również na 
rękę imperialistom tak samo, 
jak podejmowane przez obec­
nych przywódców chińskich 
wysiłki, spowodowania rozła­
mu w obozie socjalistycznym.

Przywódcy chińscy znaleźli 
się obecnie w całkowitej izo­
lacji, zarówno, jeśli chodzi o 

międzynarodowy ruch komuni 
styczny, jak też o obóz socja­
listyczny oraz o całą arenę 
międzynarodową. (PAP)

W Genewie

Konstruktywne 
propozycje 
rządu KRD

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna proponuje, aby rzą­
dy obu państw niemieckich 
zrezygnowały z prawa posia­
dania broni jądrowej oraz dy­
sponowania bądź brania w ja­
kiejkolwiek formie udziału w 
dysponowaniu tą bronią. Stwie 
rdza to oświadczenie rządu 
NRD ogłoszone we wtorek w 
Genewie na posiedzeniu Ko­
mitetu Rozbrojeniowego 18 
państw przez szefa delegacji 
radzieckiej Aleksieja Roszczy- 
na. W oświadczeniu przedsta­
wione jest stanowisko NRD w 
sprawie nierozprzestrzeniania 
broni jądrowej i wobec nie­
których innych problemów roz 
brojenia. Rząd NRD opowiada 
się za tym, aby NRF wyraziła 
gotowość, bez żadnych warun­
ków wstępnych ani zastrzeżeń, 
przystąpienia do układu o nie­
rozprzestrzenianiu broni jądro 
wej, tak jak uczynił to rząd 
NRD. Rząd NRD proponuje 
także, aby mocarstwa nukle­
arne w wypadku, jeśli już roz­
lokowały broń jądrową na te­
rytorium niemieckim, wycofa­
ły ją stamtąd. (PAP)

Święta na szklanym ekranie

Dużo rozrywki, trochę sportu
Do świąt jeszcze sporo czasu, 

ale już — zanim zaplanujemy 
wielkanocny wypoczynek — war­
to zapoznać się z programem, jaki 
na te dwa dni przygotowała tele­
wizja. Redaktorzy poszczególnych 
działów nasycili program rozmai­
tymi gatunkami rozrywki, tak że 
znajdą coś dla siebie i miłośnicy 
teatru i kinomani i zwolennicy 
variete. Nie zapomniano także o 
młodych widzach 1 o kibicach 
sportowych. Miejmy nadzieję, że 
nie tylko rozmaitość ale i jakość 
tego świątecznego menu będzie 
smakowita.

W sobotę, 25 marca zobaczymy 
rzadko występująca na szklanym 
ekranie Barbarę Bittnerównę w 
programie baletowym. Wieczorem 
— francuski film fabularny „Przed 
potopem” z Mariną Vlady i Ber­
nardem Blier. Kibice sportowi bę­
dą przeżywać emocje przy oglą­
daniu mistrzostw świata w hoke­
ju na lodzie.

Program niedzielny zapoczątku­
je „Disneyland”, będą to nowe 
odcinki popularnej serii. Potem 
kolejny fragment francuskich 
„Czarownic”. Po południu Jeremi 
Przybora zademonstruje „Diyerti- 
mento opus 5” z Kwiatkowską, 
Jędrusik, Krafftówną, Czechowi­
czem, Michnikowskim, Kobielą i 
innymi. Również w niedzielę od­
będzie się premiera telewizyjnej 
serii filmowej według opowiadań

Garrison kończy
pierwszy etap śledztwa?

Negatywna opinia prasy amerykańskiej |

Wezwanie pod odpowiedzialnością karną kolejnego 
świadka w śledztwie Garrisona, J. B. Dauenhauera, wyda- 
je się zapowiadać zakończenie pierwszego przedwczesnego 
etapu śledztwa.
Drugi etap rozpocznie się 

prawdopodobnie 14 bm., na 
ten tydzień bowiem wyzna­
czony został termin pierwsze­
go przesłuchania Day Shawa. 
Sędzia kryminalny, który bę­
dzie przesłuchiwał Shawa, za­
prosił do współuczestnictwa w 
przesłuchaniu innych sędziów 
okręgowych, do czego nie jest 
zobowiązany przez miejscową 
procedurę. Jednocześnie sędzia 
zapowiedział, że „drastycznie 
ograniczy” obsługę prasową 
przesłuchania Shawa, aby unik 
nąć nadmiernego rozgłosu pra 
sowego i tym samym nie za­
szkodzić możliwościom wy­
boru jury, na procesie. Poli­
cja przedsięwzięła też nad­
zwyczajne środki bezpieczeń­
stwa, dość zresztą dziwne, 
gdyż Shaw przebywa obecnie 
na wolności za kaucją, a o 
„wypadek” w Nowym Orlea­
nie nigdy nie było trudno. Do­
piero teraz korespondenci a- 
merykańscy zaczynają między 
wierszami przyznawać, że No­
wy Orlean jest drugą stolicą 
mafii „Cosa Nostra” i że roi 
się w nim od gangsterów w 
dawnym stylu chicagowskim.

Jeżeli chodzi o enuncjacje pra­
sowe, to w rb. zauważyć można 
że dopiero teraz — po 18 dniach od 
ujawnienia' śledztwa Garrisona 
dzienniki amerykańskie zaczynają 
zamieszczać pierwsze komentarze 
własne na ten temat — wszystkie

Jerzego Szaniawskiego. „Klub pro­
fesora Tutki”. Katowice pokażą 
show Beaty Artemskiej pt. „Czar­
no na białym”. Na zakończenie 
programu western amerykański 
„Rio Bravo”.

W poniedziałek m. in. zobaczy­
my znane nam „Studio Uno” w 
nowym programie. Wieczorem 
teatr wystawi jednoaktówkę La- 
biche’a „Zbrodnia przy ulicy 
Laurcine”. Następnie zobaczymy 
program kabaretowy w reżyserii 
Zenona Wiktorczyka „Wieczór ze 
szpakiem” oraz nową polską ko­
medię telewizyjną „To jest twój 
nowy syn”. W poniedziałek dalsze 
transmisje mistrzostw hokejo­
wych. (API)

Polak z Brazylii 
ujawnia szczegóły 
zbrodni Stangla

Korespondent agencji AFP do­
nosi z Brasilii, że w wyniku kon 
frontacji z Franzem Paulem Stan- 
glem, Stanisław Szmajner jeden 
z byłych więźniów obozu zagłady 
w Sobiborze, rozpoznał w areszto­
wanym dawnego komendanta te­
go obozu. Konfrontacja ta odbyła 
się w końcu ubiegłego tygodnia.

AFP pisze, że Stanisław Szmaj­
ner, pochodzący z Polski a obec­
nie mieszkający stale w Brazylii, 
należał w czasie pobytu w obozie 
do grupy więźniów, która miała 
zabierać przebywającym biżuterię 
i przedmioty o znaczniejszej war­
tości. Szmajner, który w czasie 
pobytu w obozie miał 16 lat o- 
świadczył brazylijskim policjan­
tom, iż Stangl starał się usilnie, 
by podległy mu obóz zagłady nie 
przypominał miejsca ekstermina­
cji. Stangl za wszelką cenę starał 
się także zatrzeć wszelkie ślady 
swej działalności.

Szmajner ujawnił także szcze­
góły mordowania ludności żydów 
skiej, która była zwożona przez 
hitlerowców do Sobiboru. Więź­
niów mordowano w specjalnych 
komorach przy użyciu gazu spa­
linowego bądź też gazu „cyklon”. 
Zwłoki były następnie palone na 
olbrzymich stosach drzewa, a 
prochy grzebane we wspólnych 
dołach uprzednio wykopanych.

Zbrodniarz wojenny Stangl jest 
odpowiedzialny za śmierć 700 tys. 
ludzi w obozach zagład}' w Sobi­
borze i Treblince. (PAP) 
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Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Michał Łuczak.

na razie zdecydowanie nagatyw- 
ne i, obwiniające Garrisona o szu­
kanie rozgłosu. Z wyjątkiem ob­
szernej korespondencji czołowego 
korespondenta DPI w Białym Do­
mu, Merrimana Smitha, który 
stara się wobec Garrisona zacho­
wać pewną miarę obiektywizmu, 
choć nie tai swego skrajnego 
sceptycyzmu — głosy prasy cechuje 
wyraźna wrogość wobec samej 
zasady „rozgrzcbywania” zabój­
stwa Kennedy'ego. Należy pod­
kreślić, że zarówno „Washington 
Post”, jak i „Dallas Times He­
rald” które pierwsze zabrały głos, 
zajmują do tej pory absolutnie 
nieprzejednane stanowisko wobec 
prób podważenia raportu Warre­
na, podejmowanych wcześniej. 
Główna pretensja do Garrisona 
dotyczy faktu, że nie chce on 
współpracować z FBI i że kwe­
stionuje fakty „ustalone przez 
urzędników sprawiedliwości na 
miejscu”, tzn. w Dallas. (PAP)

Amerykanie 
o raporcie 

komisji Warrena
Według sondażu przeprowa­

dzonego przez instytut bada­
nia opinii publicznej Harrisa, 
59 proc. Amerykanów uważa, 
że nie wszystko zostało wyjaś­
nione w sprawie zabójstwa 
Kennedy’ego. Niemniej aż 58 
proc, ankietowanych uważa, że 
niecelowe byłoby ponowne 
przeprowadzenie badań przez 
Komisję Warrena. 27 proc, o- 
powiedziało się za wznowie­
niem śledztwa. Spośród 77 
proc, objętych badaniem, któ­
rzy wyrazili przekonanie, że 
Oswald strzelił do prezydenta, 
44 proc, uznało, że Oswald za­
mieszany był w spisku, pod­
czas gdy 35 uważało, że dzia­
łał on sam. (PAP)

Poseł Silyerman:

„Wilson atakuje 
sec jal demokracji"

Senior grupy posłów labourzy- 
stowskich — Sydney Silverman 
przekazał w poniedziałek na ręce 
organizatora frakcji parlamentar­
nej Labour Party — Silkina list, 
w którym występuje z ostrymi 
zarzutami przeciwko premierowi 
Wilsonowi w związku z przemó­
wieniem, jakie szef rządu wygło­
sił w dniu 2 bm. na posiedzeniu 
frakcji parlamentarnej.

Wilson przestrzegł tego dnia w 
sposób dość gwałtowny „rebelian­
tów labourzystowskich”, którzy 
nie poparli stanowiska rządu pod­
czas głosowania nad Białą Księgą 
w sprawie obrony. Używał on m. 
śn. słów: „Każdemu psu wolno 
raz ugryźć, ale inaczej patrzy się 
na psa, który gryzie za każdym 
razem... Może on nie otrzymać 
nowej licencji, kiedy upłynie jego 
kadencja”.

Dotknięty takim porównaniem 
poseł Siłverman stwierdza: „Jest 
to najbardziej niebezpieczny atak 
na socjaldemokrację, jaki zdarzył 
się w tym kraju za mojej pa­
mięci... Premier jest zbyt prze­
konany o swej racji, zbyt pogar­
dliwie odnosi się do opinii innych 
ludzi”.

Silyerman zarzuca ponadto pre­
mierowi, że zajmuje stanowisko 
„niemal faszystowskie” w spra­
wie Wietnamu i w sprawie poli­
tyki cen i płac.

Nie wierzę, by pan Wilson o- 
ważał politykę USA za słuszną — 
pisze poseł. — Myśli on, być mo­
że, że potępienie tej polityki nic 
nie pomoże, ale z pewnością nic 
nie pomoże również popieranie 
jej. (PAP)

Amerykańska 
infiltracja w Maroku

Algierski dziennik „El Mudza- 
hid” z 6 bm. powołując się na a- 
frykańskie koła dyplomatyczne w 
Waszyngtonie, twierdzi, że w cza­
sie oficjalnej wizyty króla Hasa- 
na (II) w USA został zawarty taj­
ny układ amerykańsko-marokań- 
ski, na mocy którego ma być po­
nownie uruchomiona baza lotni­
cza USA w Maroku, znajdująca 
się w miejscowości Nouaseur ko­
ło Casablanki. Baza ta wykorzy­
stywana przez USA do 1964 r., 
miała być następnie przekształco­
na w wielkie międzynarodowe 
lotnisko pasażersko-handlowe.

Obecnie — zdaniem dziennika 
„El Mudzahid” — Waszyngton 
„pragnie wyrównać straty, jakie 
poniósł z powodu wystąpienia 
Francji z NATO, i rozszerzyć swe 
wpływy militarne w Maroku".
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To już 
nie te kobiety

PZPO IM. KOMUNY PARYSKIEJ: 
mówi zastępca dyrektora Antoni 
Pilaczyński

— Jesteście chyba jednym 
z najbardziej kobiecych zakła­
dów w Poznaniu?

— Tak. 85 procent załogi 
stanowią kobiety. Wprawdzie 
o dużej rozpiętości wieku cho­
ciaż w ostatnich 5 latach po­
ważnie odmłodziliśmy załogę 
obserwując wiele korzystnych 
zmian nie tylko w produkcji 
ale w życiu całego zakładu.

— W czym się to przejawia?
— Przede wszystkim przy­

zakładowe szkoły dostarczają 
nam wysoko-kwalifikowanych 
kadr które przygotowane są 
do podjęcia różnorodnej pro­
dukcji i na najbardziej nawet 
skomplikowanych maszynach. 
Absolwentki tych szkół są też 
społecznie zaangażowane.

— Wynikałoby z tego żebio- 
rą również żywy udział w pra­
cy organizacji społecznych.

— Młode kadry stanowią już 
60 procent działaczek. Wraz z 
ich włączeniem się do pracy 
skończyły się działaczki omni­
busy dźwigające nieraz po 
kilkanaście funkcji.

— A męska mniejszość?
— Znalazła się w niebezpie­

czeństwie na niektórych wy­
działach uważanych dotych­
czas za wybitnie męskie, jak 
przygotowalnia produkcji, kra 
jalnia czy dozór techniczny. 
Kobiety wyparły mężczyzn 
przy układaniu tkanin. Są bar­
dziej delikatne, szybciej wy­
najdują błędy w tkaninach i 
śą bardz;ej wrażliwe na kolo­
rystykę. Te cechy leżą w na­
turze kobiet i dzięki temu bar­
dziej emocjonalnie angażują 
się w pracę. Mimo kłopotów 
rodzinnych i dużych obowiąz­
ków kobiety są bardziej su­
mienne w pracy. Ponadto ce­
chuje je duża rzeczowość przy 
wysńwaniu wniosków. Ostat­
nio podejmowaliśmy zobowią­
zania. Wszystkie postulaty ko­
biet były przemyślane i realne.

Dlaczego konduktorka 
sh nie uśmiecha?

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
KOMUNIKACYJNE: mówi zastęp­
ca dyrektora Andrzej Borczyńskl

Przynajmniej raz dziennie w 
drodze do pracy lub z pracy 
spotykamy w tramwaju, auto­
busie, czy trolejbusie konduk­
torkę. Zrobi dziurkę w mie­
sięcznym, albo zainkąsuje 50 
gr. Czasem się uśmiechnie...

— A dlaczego nie wszystkie 
się uśmiechają, Panie Dyrek­
torze?

— To. wynika chyba ze zmę­
czenia. Jadąc kilka przystan­
ków nie zdajemy sobie często 
sprawy, że ta kobieta objęła 
służbę o godzinie 4.20 a jeżeli

Między nami mężczyznami 0 KOBIETACH
O kobietach można długo. Można mówić, śpiewać i pisać, dobrze i źle. A że najwięcej 

zdań na temat kobiet mają mężczyźni wiec w przededniu 8 marca zwróciliśmy się do nich 
z prośbą o wypowiedź na temat zdawać by się mogło znany: jak kobiety pracują, uczą się, 
wypoczywają.

Wypowiedzi zamieszczone n iżej nie są kurtuazyjnym ukłonem z okazji Dnia Kobiet. 
Absolutnie wszyscy rozmówcy zapewniali, że to co mówią jest obiektywną oceną 
(jeżeli taka w ogóle istnieje) kobiet, z którymi mają kontakt z racji zależności służbowych 
lub pracy społecznej. Posłuchajmy:

mieszka na przedmieściach to 
już krótko po trzeciej musiała 
opuścić dom.

— Czy zdaniem dyrekcji 
jest jakaś zasadnicza różnica 
między wykonywaniem obo­
wiązków konduktorskich przez 
kobiety a mężczyzn?

— Zasadniczych nie ma. U 
kobiet obserwujemy większą 
inicjatywę w kasowaniu za 
przejazd. Jednak łatwiej niż 
mężczyźni pozwalają się wcią­
gnąć w dyskusje z pasażerami, 
kończącą się często krytyczną 
notatką w prasie. Pasażer ma 
tę przewagę nad konduktorką, 
która źle się zachowała, że 
może ją opisać w gazecie. W 
stosunku do niegrzecznego pa­
sażera konduktorka nie może 
tego zrobić. Poza tym trudniej 
pasażerowi spotkać w drodze 
do pracy i z pracy niegrzeczną 
konduktorkę niż tej ostatniej, 
w czasie służby, dzies;ęciu pa­
sażerów, którzy wstali lewą 
nogą z łóżka. Nie tolerujemy 
żadnych niegrzeczności ze stro 
ny naszego personelu, ale chęt­
nie widzimy też każdy, nawet 
najdrobniejszy dowód uznania 
dla ich ciężkiej pracy ze stro­
ny korzystających z miejskich 
środków komunikacji.

Pani 
się nie boi

POLITECHNIKA POZNAŃSKA: 
mówi dziekan Wydziału Budow­
nictwa Lądowego doc. dr inż. 
Wiktor Jankowski.

— W ostatnich latach coraz 
więcej kobiet wykazuje za­
interesowanie technicznymi 
kierunkami studiów. Słyszeli­
śmy, że na Politechnice naj­
bardziej sfeminizowany jest 
Wydział Budownictwa Lądo­
wego. Czy to prawda, Panie 
Dziekanie?«

— Zawsze mieliśmy na na­
szym wydziale niewielki pro­
cent niewiast, ale od 3 lat no­
tujemy wzmożony pęd do tego 
kierunku studiów. Średnio na 
całym wydziale niewiasty sta­
nowią V3 studiujących a na 
pierwszym roku procent ten 
jest nawet wyższy i najwyższy 
w Politechnice.

— Jakie różnice znajduje 
Pan między studentkami a stu 
dentami?

— W przedmiotach specja­
listycznych mężczyźni wyka­
zują więcej pomysłowości i 
inwencji. Niewiasty nadrabia­

ją to większą systematyczno­
ścią i pracowitością. Zawód 
inżyniera budowlanego jest u- 
ciążliwy i trudny, wymaga od­
powiedniej tężyzny fizycznej. 
Wydaje mi się, że odpowied­
niejszym kandydatem do tego 
zawodu mimo wszystko jest 
mężczyzna.

—- Co zadecydowało więc o 
tym, że kobiety tak bardzo in­
teresują się tym właśnie wy­
działem?

— Kiedyś absolwentki szły 
bezpośrednio do biur projekto­
wych. To było chyba zasadni­
czym -motywem zaintereso­
wania. Dzisiaj nie można być 
projektantem bez odpowied­
niego stażu na budowie. Mimo 
to zainteresowanie nie spada.

Tam gdzie rządzę 
mążsrźn5

„LECHIA”: mówi zastępca dy­
rektora Ryszard Bugaj.

— Jak to się dzieje Panie 
Dyrektorze, że w zakładzie któ 
rego załoga w 80 procentach 
składa się z kobiet, wszystkie 
kluczowe stanowiska obsadzo­
ne są przez mężczyzn?

— Dopóki pytanie dotyczy 
dyrekcji, sprawa może wyda­
wać się dyskusyjna. W odnie­
sieniu do przewodniczących 
organizacji politycznych i spo­
łecznych (poza Ligą Kobiet) 
oraz Rady Zakładowej, rzecz 
ma się zupełnie inaczej. Ta­
kiego układu życzyły sobie ma 
sy, a masy to jak śię pariżdą- 
żył zorientować, kobiety.

— Czyżby kobiety traktowa­
ły mężczyznę jako pewnego 
rodzaju niezależnego rozjemcę, 
obdarzając go funkcją prze­
wodniczącego?

— Raczej nie. Wszystkie 
sprawy, typowe dla środowi­
ska kobiecego, załatwiają do­
skonale we własnym gronie, 
nie angażują w to mężczyzna.

— A jak Pan ocenia pracę 
kobiet w produkcji?

— Z kobiecą częścią załogi 
mamy najmniej kłopotów. Ko­
biety są bardziej zdyscyplino­
wane, pracowitsze i solidniej­
sze przy wykonywaniu swoich 
obowiązków. Mówię to nie 
jako reprezentant mniejszości, 
kurtuazyjnie z okazji Dnia 

Kobiet, ale jako przedstawi­
ciel dyrekcji, która tak ocenia 
postawę kobiet w „Lechii”.

Uwaga 
na portfel!

PDT: mówi dyrektor Mieczysław 
Tchorzewski.

— Panie dyrektorze, ile eks­
pedientek czyha na moją kie­
szeń, kiedy przestąpię progi 
„Okrąglaka”?

— Wszystkie. W przeciw­
nym razie nie byłyby kobieta­
mi. A poza tym miałyby sła­
be kwalifikacje jako pracow­
nice handlu. Klientowi należy 
bowiem odpowiednio pokazać 
towar, czyli zaagitować go i 
przekonać do kupna.

— Czy ten ideał sprzedaw­
czyni jest w PDT powszechny?

— Tak powinno być.
— A gdyby Panu zapropo­

no wanowymiaę personelu na 
męski, zgodziłby się Pan?

— W żadnym razie nie. Dam 
tylko jeden przykład. Po męż­
czyźnie objęła stoisko kobie­
ta. W krótkim okresie zaob­
serwowaliśmy zwiększone o- 
broty i znacznie większą ope­
ratywność w uzyskiwaniu to- 
jyaru na stoisko. Z dużym u- 
znaniem wyrażam się o dzials 
sprzedaży a szczególnie o za­
łodze kobiecej.

— Czego Pan życzy swojej 
żeńskiej załodze z okazji Dnia 
Kobiet?

— Żeby „Głos Wielkopolski” 
miał jak najmniej okazji do 
ich krytykowania.

Kanczycielka 
jak matka

SZKOŁA PODSTAWOWA NR 83: 
mówi kierownik Kazimierz Rogo­
ziński

— Szkoła, którą Pan kieruje 
uchodzi za najliczniejszą w Po 
znaniu pod względem kadr i 
chyba najbardziej sfeminizo­
waną.

— W części dotyczącej licz­
by nauczycieli ma pan rację. 
Cały personel szkolny, oczy­
wiście kobiecy, wynosi 52 oso­
by, w tym 36 nauczycielek. Do 
tego należy jednak dodać 8 
nauczycieli, co automatycznie 
kwalifikuje nas do szkół śred­
nio sfeminizowanych, gdyż są 
w Poznaniu szkoły o znacznie 
wyższym 'procencie nauczycie­
lek.

— Zawód nauczycielski zo­
stał więc niemal całkowicie o- 
panowany przez kobiety?

— To nie jest złe. Nie potra­
fię wyobrazić sobie mężczyzny 
w klasie pierwszej, który za­
stąpiłby nauczycielkę. Jest ona 
przedłużeniem matki. Z ser­
cem i bardziej uczuciowo wpro 
wadź? malucha w zorganizo­
wane życie szkolne. Dosłownie 
za rękę, romoze uczesać s.ę, 
albo guzik zapnie, kiedy zaj­
dzie potrzeba. Kobieta ma tę 
przewagę nad mężczyzną, że 
tak samo jak on spełnia obo­
wiązki dydaktyczne ale rów­
nocześnie, jak matka, dostrze­
że źle zapięty kołnierzyk.

— W klasach starszych zmie 
niają się problemy. Czy w tym 
wypadku, mężczyzna nie jest 
odpowiedniejszym kandyda­
tem?

— Nie prowadziłbym linii 
podziału między mężczyznami 
a kobietami lecz raczej między 
słabymi a dobrymi wychowaw 
cami. Osobowość nauczyciela, 
jego autorytet i umiejętność 
wytwarzania odpowiedniej at-' 
mosfery decydują o dobrej pra 
cy wychowawczej, wprowadzę 
niu ładu, dyscypliny i wyso­
kiego poziomu nauczania. Ko­
biety potrafią to robić równie 
dobrze jak mężczyźni, a wiele 
z nich nawet lepiej.

W co ubrać 
turystko?

ZARZĄD OKRĘGU PTTK: mówi 
sekretarz Andrzej Buczyński

— Czy zainteresowanie tu­
rystyką wśród kobiet jest du­
że?

— Duże i coraz większe. U- 
czestniczek imprez turystycz­
nych mamy sporo. Znacznie 
gorzej jest z działaczkami.

— Dlaczego?
— Musiałbym zapytać moją 

żonę.
— Czy kobiety są w stanie 

podołać trudnym wymaganiom 
stawianym w turystyce kwali­
fikowanej?

— W rajdach, nawet w naj­
cięższych warunkach są rów­
nie wytrzymałe jak mężczyźni. 
Bywają nawet wypadki, że w 
krytycznych momentach w 
najtrudniejszych dyscyplinach 
jak wspinaczka, speleologia, 
trudne spływy kajakowe, wy­
kazują więcej opanowania i 
odporności psychicznej od męż 
czyzn.

— Dlaczego więc stosunko­
wo mało kobiet bierze udział 
w imprezach kajakowych?

— Bo największy procent 
niepływających jest właśnie' 
wśród kobiet, nawet bardzo 
młodych.

— Uważa pap więc, że poza 
słabymi umiejętnościami nłv- 
wackimi nic nie stoi na prze­
szkodzie, by turystyka wśród 
kobiet rozwijała się żywioło­
wo?

— Powinna się rozwijać, ale 
turystki, niestety, nie ma w ćo 
ubrać i brak dla niej sprzętu. 
Ciężki plecak skonstruowany 
na męskie plecy, buty narciar­
skie, narty, skafander czy do­
bry rower turystyczny dla męż 
czyzn znaleźć można stosunko­
wo łatwo. Takiego sprzętu dla 
kobiet jest bardzo mało, albo 
w ogóle brak.
Rozmawiał:

BOGDAN DOHNKE

Na sianowśskacK ^ra^owskicli archeologów (1)

Archeolodzy są bardzo po­
wściągliwi i ostrożni. Nie 
znoszą słowa: rewelacja i nę­

cących pokus snucia luźnych reflek­
sji i legend nad wykopaliskami. A 
jednak, na zewnątrz, do prasy prze­
dostawały się od dłuższego czasu in­
formacje o tym, że archeolodzy kra­
kowscy szykują jakieś niespodzian­
ki, które być może zmienią nasze 
wyobrażenia o początkach historii 
Polski, dostarczą dowód na istnienie 
wcześniejszych prób organizowania 
państwa, a przynajmniej trwałego, 
zorganizowanego osadnictwa. Pięć 
stanowisk archeologicznych w Kra­
kowie zwraca obecnie największą 
uwagę: Nowa Huta, Rynek, wzgórza 
św. Salwatora i Krzemionek oraz 
Wawel. Pracami w Nowej Hucie 
kieruje dr S. Buratyński z nowo­
huckiego oddziału Muzeum Arche­
ologicznego, wzgórza i rynek badał 
doc. dr W. Zin z Katedry Historii 
Architektury Polski Politechniki 
Krakowskiej; doc. dr A. Żaki pro­
wadzi prace wykopaliskowe na Wa­
welu.

Starsza siostra Krakowa?
Może właśnie wykopaliska w No­

wej Hucie są dziś największą nie­
spodzianką i rewelacją archeolo­
giczną dla Krakowa. O Krakowie 
od dawna wiedziano powszechnie, 
że jest bardzo stary. Wsie, na któ­
rych leży dzisiejsza Nowa Huta, 

były natomiast archeologicznie w 
ogóle nieznane, nigdy niebadane. 
O kilkaset metrów od wielkich pie­
ców Huty Lenina znaleźli tymcza­
sem archeolodzy formy odlewnicze 
prastarego hutnictwa z epoki brązu. 
Tradycje hutnicze dzisiejszej huty, 
sięgają więc tysięcznego roku przed 
naszą erą, garncarskie są jeszcze 
starsze. Obecne losy starych, hut, 
pieców garncarskich i skarbców 
związane są z Nową Hutą, z wielką 
budową. Wyłącznie dzięki niej zo­

3 tysiące lat Nowej Huty
stały poznane. Muzeum Archeolo­
giczne w Nowej Hucie jest dzisiaj 
jedną z najstarszych instytucji w 
mieście. Zaczęło swą pracę równo­
cześnie z budową huty. Archeolodzy 
szybko, jeszcze przed rozpoczęciem 
prac ziemnych, zrozumieli jaką szan­
sę otwiera im wielka budowa. Szan­
se te były zupełnie wyjątkowe. 
Możliwość przebadania terenu, ja­
kiego nikt nie oddałby nigdy we 
władanie archeologom — 200 kilo­
metrów kwadratowych. Już pierw­
sze lata robót przyniosły zadziwia­
jące rezultaty. Na ziemi, która nie 
była pod trwałą zabudową, tuż pod 
powierzchnią, na nieznacznej głę­
bokości, pojawiły się najcenniejsze 

zabytki, rysować zaczęły się naj­
starsze centra kulturowe.

Pradzieje Nowej Huty
Od dwóch lat w Muzeum Arche­

ologicznym w Krakowie czynna jest 
duża wystawa: „Pradzieje Nowej 
Huty”. Po wystawie tej oprowadza 
mnie dr Buratyński, kierownik no­
wohuckiego oddziału Muzeum. Na 
jednej z pierwszych plansz widzę 
grupę archeologów w wykopie, przy 
budowlanym buldożerze. Fotogra­
fia ta, objaśnia mnie doktor, obra­
zuje metodykę i tempo prac. Arche­

olog, w dzień i w nocy przez kilka­
naście lat chodził w polu za kopar­
ką, wyjmował spod niej skorupy, 
zabezpieczał skarby. Czasami za­
trzymywał koparkę ratując zabytki. 
Ciężka praca, ale jakże pasjonująca.

Pradzieje Nowej Huty otwiera 
epoka kamienia gładzonego — okres 
od 4000 lat do 1700 przed naszą erą. 
Epoka najbardziej prymitywnych 
form rolniczych kultur neolitycz­
nych. Właśnie na terenie samego 
centrum Nowej Huty znaleziono 
najstarsze jamy mieszkalne pier­
wotnego człowieka, obok nich na­
rzędzia pracy, kości, naczynia gli­
niane. Znaleziono cmentarzyska 
szkieletowe, w grobach miedziane 

sztylety i ozdoby. Są to najstarsze 
zabytki metalowe z odkrytych do­
tychczas w Polsce. Z epoki brązu 
odkopano najstarsze kamienne for­
my odlewnicze, gotowe ozdoby i na­
rzędzia. Z epoki żelaza: dymarkę 
— prymitywny piec hutniczy, naj­
wcześniejszy prototyp huty. Oglą­
dam ją. Ma kształt kulistego cy­
lindra o 15-centymetrowej średnicy 
u góry i 35-centymetrowej dna. 
Ścianki mają kilka centymetrów 
grubości, są spękane, wykruszone, 
przypalone. Na dnie pieca leży bry­
ła żużlu z rudy darniowej.

Największy rozgłos nadał jednak 
badaniom w Nowej Hucie skarb 
1060 srebrnych monet i starej bi­
żuterii. Znaleziono go w Pleszowie, 
na terenie budowy stacji zdawczej, 
tuż pod ziemią. Najmłodsza moneta 
w tym skarbie pochodzi z roku 1038, 
z czasów najazdu Brzetysława Cze­
skiego, najwięcej jest monet pia­
stowskich Mieszka I i Bolesława 
Chrobrego, są w nim jednak rów­
nież monety, i to jest rzeczą naj­
bardziej zastanawiającą — z wysp 
brytyjskich, Danii, Niemiec i mo­
neta z X wieku z... Samarkandy. 
Jakież kontakty handlowe musieli 
mieć więc mieszkańcy dzisiejszej 
Nowej Huty przed wiekami?

Huta Lenina 
dopinguje archeologów

Po zwiedzeniu wystawy pytam 
archeologa, kiedy nowohuckie prace 
zostaną zakończone, kiedy powstaną 
prace syntetyzujące. Nie prędko, 
mówi dr Buratyński. Prace nad roz­
budową Nowej Huty są jeszcze w 
pełnym toku. Niedawno podjęta zo­
stała decyzja budowy nowego wy­
działu Huty. Huta, która pierwotnie 
miała dawać dwa i pół miliona ton 
stali rocznie, produkować będzie w 
przyszłości dwakroć więcej. Właśnie 
ostatni rok po rozpoczęciu prac przy 
nowym wydziale był w kombinacie, 
a tym samym u archeologów naj­
bardziej płodny. Zdarzały się dni, w 
których 130 robotników pracowało 
na archeologicznym wykopie. Prze­
badano ponad 6 ha ziemi w ciągu 
roku, powiększono liczbę stanowisk 
do 62, znaleziono dwa nowe cmen­
tarzyska, wykazano ciągłość zalud­
nienia wsi leżących nieopodal huty: 
Fleszowa i Wyciąża na przestrzeni 
ponad 40 wieków. Co najmniej 13 
lat jest więc jeszcze przed nami do 
roboty. Dopiero potem, gdy prace 
ratownicze zostaną zakończone, 
mówi dr Buratyński, przyjdzie czas 
na opracowanie i syntezy. Co one 
pokażą? Czy dojdzie do odkrycia 
nowego Biskupina?

OLGIERD BŁAŻEWICŻ



Własna żona
nie rdzewieje!

Obywatele! Mężowie!
Pozwólcie mi wznieść toast z okazji Dnia Kobiet. Toast 

niezwykły i niebanalny. Za zdrowie naszych żon w śred­
nim wieku. Bo przecież nie ma starych kobiet, więc nie 
ma i starych żon.

Niektóre rzeczy z latami nabierają wartości jak wino. 
Do tej kategorii należą również i nasze żony. Samochód po 
dziesięciu latach traci: więcej nali, wymaga częstszych 
remontów, kwalifikuje się zwolna na złom. Niektórzy mę­
żowie uważają, że podobnie jest z ich żonami, woleliby 
je wymienić na jakiś nowszy model o bardziej nowoczes­
nej linii i lśniącej karoserii. Jakże błądzą! Żona po pierw­
szym dziesięcioleciu nabiera wartości i teraz dopiero po­
kazuje pełnię zalet, z każdym rokiem stając się coraz 
bardziej użyteczna, coraz bardziej niezastąpiona dla męża.

Co prawda po 15—20 latach wymaga czasami przemalo­
wania i niewielkich inwestycji konfekcyjnych, ale warta 
jest tego. A po 25 latach pożycia staje się po prostu nie do 
zastąpienia. Być może nie ma tak lśniącej karoserii jak 
najnowsze modele, ale cóż za wartości w sobie kryje.

Guziki, które ona przyszyła trzymają się znacznie dłu­
żej. Wie już, że pieniądze nie rosną na drzewach, a jeśli 
jeszcze w to wiedzy, to rozumie, że te drzewa z pieniędzmi 
nie rosną na jej działce. Kiedy czasem wyniesie kubeł ze 
śmieciami, nie robi z tego problemu na miarę racji stanu. 
A jeśli, co się przecież zdarza, znajdzie włos w nie swoim 
kolorze na waszej marynarce — nie robi z tego wielkiego 
problemu. Rozumie, że w autobusie, którym jeździsz do 
pracy, niektóre kobiety mogą się czesać. W razie domo­
wej różnicy zdań, nie woła już, że wróci do mamy. Po­
siłki .gotowane przez nią nie smakują jak pomyłka gastro­
nomiczna w stołówce. W razie potrzeby potrafi sama na­
prawić elektryczne korki, przetkać zlew i nastawić tele­
wizor. Idąc na zakupy, od czasu do czasu przypomina so­
bie, że nie jesteś członkiem Ligi Antyalkoholowej i po­
trafi przynieść do domu butelkę czegoś, co rozgrzewa 
zziębnięte serce. Jeśli przed pierwszym wasz „zaskórniak” 
jest już absolutnie i rzeczywiście wyczerpańy, potrafi wy­
czarować z bieliźniarki lub z puszki z napisem „ryż” ja­
kieś finansowe rezerwy i wesprzeć was pożyczką bęzpro- 
centową. Młoda żona w takich sytuacjach jest z reguły 
u progu bankructwa, a czasem, o czym zapewne nie wie­
cie, sekretnie zadłużona u przyjaciółek.

Obywatele! Mężowie!
Wiele wysiłku, nakładu pracy potrzeba aby z młodego 

nieopierzonego pisklęcia wychować rozsądną i zaradną 
kobietę — matkę i autentyczną żonę, która potrafi zdać 
egzamin w trudnych sytuacjach życiowych. I kiedyście już 
tę ciężką niewdzięczną robotę odwalili, kiedyście się już 
dochowali kadry, której pozazdrościłby wam niejeden 
personalnik — rozglądacie się za czymś co na nowo wy­
magać będzie pedagogicznych wysiłków i lat żmudnej 
pracy?! Gdzie wasz rozsądek?! Gdzie prawidłowa polity­
ka personalna?! Czyście zapomnieli, czegośmy was uczyli 
od lat: kadry, obywatele, rosną przy robocie!

Dlatego pozwólcie, że w ten dzień świąteczny, w Mię­
dzynarodowy Dzień Kobiet wzniosę toast za zdrowie na­
szych godnych zaufania, sprawdzonych w toku lat budow­
nictwa podstaw naszych ognisk domowych, towarzyszek — 
żon i matek, które sprawną ręką przez cały rok stosują 
wobec nas na bazie najwyższej techniki zasadę zdalnego 
sterowania, a które w ten jeden dzień w roku skromnie 
spuszczając oczy, pozwalają traktować się jako płeć słab­
sza i bezradniejsza!

Za ich zdrowie!
JAR
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T7iedy przed kilkoma miesiącami 
łódzki ośrodek nadał pierwszy pro­
gram „W przestworzach”, przepo­

wiadałem tej serii przyszłość. Potwier­
dził je również ostatni program, w któ­
rym Pelagia Majewska mówiła o uro­
kach sportu szybowcowego i o własnych 
w tej dziedzinie osiągnięciach. Opowia­
dała ciekawie, a nawet czarująco, nie 
bez kobiecej kokieterii. A że w jej pasjo­
nującą opowieść wplatały się filmy rela­
cjonujące lot szybowcem, program „W 
przestworzach” uznać trzeba za tym lep­
szy.

Jest natomiast inny — także łódzki — 
program, który aż się prosi o pewne 
zmiany i ulepszenia. Mam na myśli ma­
gazyn „Nie tylko dla nań”, redagowany 
schematycznie, sztampowo. Tematyka 
magazynu jest potrzebna i pożyteczna, 
ale żeby wszystko to trafiało do adresa­
ta, musi być robione ciekawie, musi 
czymś frapować, zwłaszcza że „Nie tylko 
dla pań” jest magazynem liczącym sobie 
już parę lat. Może ograniczyć w poszcze­
gólnych wydaniach liczbę tematów do 
dwóch, najwyżej trzech? A może nawet 
wystarczy tylko jeden? Obawiam się, że 
łódzki magazyn, choć jest przeznaczony 
nie tylko dla pań, nie interesuje w obec­
nej formie nawet... pań.

Na zakończenie tej „kobiecej” części 
dzisiejszej recenzji parę słów o „Tele- 
Echu”, którego sercem, duszą i głową jest 
od wielu lat Irena Dziedzic. Jej indywi­
dualność rzeczywiście stworzyła w „Te- 
le-Echu” specyficzną i mam wrażenie, 
łubianą atmosferę oraz oryginalny styl.
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Chciałbym właśnie trochę może niezręcz­
nie i zbyt obcesowo wkroczyć w ten styl 
„Tele-Echa” oraz zasugerować pewne 
minimalne zresztą zmiany. Trochę kon­
trowersyjności, nieco krytyki czy pole­
miki przydawałoby niektórym rozmo­
wom blasku i ostrości. Dobrze by chyba 
było, gdyby popularna Irena Dziedzic raz 
po raz z czarującym uśmiechem próbo­
wała polemizować z częścią swoich roz­
mówców. Chodzi przy tym nie o wszyst­
kich gości „Tele-Echa”, bo przecież nie 
wszyscy o czymś decydują lub reprezen­
tują taką dziedzinę, której mamy coś do 
zarzucenia.

Niejednokrotnie już pisałem w tym 
miejscu o poznańskim programie „Syl­
wetki X Muzy” redagowanym przez Cze­
sława Radomińskiego — nie jeden też raz 
podkreślałem walory tej pozycji. Ostat­
nio zaprezentowano Leona Niemczyka — 
aktora znanego z wielu ciekawych, głów­
nie tak zwanych mocnych filmów. Po 
obejrzeniu programu odniosłem wraże­
nie, pewnego niedosytu. Po prostu za 
mało było rozmowy z aktorem. Telewidz 
ogromnie jest ciekaw konfrontacji akto­
ra filmowego z żywym niejako człowie­
kiem, który się pojawia na ekranie tele­
wizora. Telewidz na ogół lepiej lub go­
rzej zna Niemczyka — aktora, zupełnie 
natomiast nie zna Niemczyka, z którym 
rozmawia dziennikarz. Ten moment de­
cyduje o zainteresowaniu, które wzbu­
dzają „Sylwetki X Muzy”, ale telewidz

Itak — mamy już za sobą 
pierwszy etap pracy po 
VII Plenum KC PZPR. 

Komisje do spraw usprawnie­
nia organizacji pracy wysu­
nęły szereg wniosków — do­
tyczących głównie problemów 
rytmiczności produkcji i za­
trudnienia. Ich postulaty i 
propozycje wynikały z ana­
lizy bieżącej sytuacji przed­
siębiorstwa i obejmowały naj 
bardziej aktualne zagadnie­
nia, których rozwiązania do­
maga się dzień dzisiejszy.

Jak można ocenić ten doro­
bek? Przede wszystkim trze­
ba powiedzieć, że główną zdo­
byczą pierwszego etapu realiza 
cji uchwały VII Plenum jest 
dobra atmosfera wytworzona 
w zakładach, atmosfera sprzy 
jająca rozwiązywaniu trudnych 
problemów. Następny zwra­
cający uwagę rezultat — to 
poprawa rytmiczności produk 
cji. Nadal jednak sprawa ta 
musi się znajdować w cen­
trum uwagi administracji go­
spodarczej i aparatu politycz­
nego. Dźwięczą już bowiem 
sygnały, że po dobrych rezul­
tatach stycznia oraz pierw­
szej dekady lutego, najbliższe 
tygodnie magą przynieść pew 
ne trudności w wykonywaniu 
planu.

Równiej
Istotnie: zakłady bardziej 

równomiernie podzieliły swo­
je roczne zadania na kwarta­
ły, miesiące i dekady; lepiej 
też przygotowały się do „przej 
ścia” od roku ubiegłego do ro­
ku bieżącego. Nie było tu — 
po raz pierwszy chyba od lat 
— żadnego załamania, a za­
dania były wykonywane sy-

Takim tytułem opatrzyła
„TRYBUNA LUDU” z 6 ma^ 
ca (wyd. C) artykuł swego 

stałego korespondenta w Pekinie 
DANIELA LULlNSKIEGO. Autor 
pisze na wstępie, że obecny okres 
stoi w Chinach pod znakiem apeli 
kierownictwa partyjnego i pań­
stwowego do „czerwonogwardzi- 
stów” o ograniczenie „rewolucji 
kulturalnej”. Chłopów i robotni­
ków wzywa się do pracy, zaś mło­
dzież szkół średnich i podstawo­
wych ma jak najszybciej wrócić 
do szkół, co wg pierwotnych za­
mierzeń planowano dopiero za pół 
roku. Decyzją KC KPCh wzywa 
się wszystkich nauczycieli, pra­
cowników przemysłu, służby zdro-

Po VI! Plenum

stematycznie i rytmicznie. 30— 
33 proc, całomiesięcznego pla­
nu w pierwszej dekadzie stycz 
nia i podobnie — w pierw­
szej dekadzie lutego, to jest 
wynik zadowalający. Ale — 
jak wspomnieliśmy — w dru­
giej i trzeciej dekadzie lutego 
zaobserwowano znów pewne 
zakłócenia.

Dlatego problem utrzyma­
nia rytmiczności jest w dal­
szym ciągu tak ważną spra­
wą.

Osiągnięciem komisji zakła­
dowych stało się również to, 
że zanika powoli mocno zako­
rzeniony w fabrykach pogląd, 
iż zamiast usprawnienia pro­
dukcji, przestawienia i udo­
skonalenia parku maszyno­
wego itp. — lepiej zażądać do­
datkowych pracowników. Sło­
wem pęd do nadmiernego za­
trudnienia został przyhamo­
wany. Szereg wniosków ko­
misji ujawniło poważne w tej 
dziedzinie rezerwy. I jeszcze 
jedno: nastąpiła poprawa
struktury zatrudnienia na ko­
rzyść robotników bezpośred­
nio produkcyjnych.

nowania zakładu,

Początki nowego
Wszystko to jednak jest do­

piero początkiem przełamywa­
nia starych nawyków i starej 
praktyki. Sprawy racjonalne­
go gospodarowania kadrami 
będą i w następnych miesią­
cach znajdowały się na war-

elementarnych 
kierownictwa...

Dalej
Ponadto nie

w głąb

Chińska „rewolucja kulturalna"
szuka kompromisu

szczebli”, także ci, którzy po­
pełnili „bardzo poważne błę­
dy” będą traktowani łagodnie, 
jeśli złożą samokrytykę i „po­
wrócą do linii Mao”. Będą oni 
mogli zachować swe stanowi­
ska, a nawet wchodzić w skład 
nowych organów „rewolucyj­
nej władzy”.

W artykule „Czerwonego

żenie do wykazywania, że 
prawdziwymi wrogami „rewo­
lucji kulturalnej’ i linii Mao

wia, kultury oraz wszelkiego ro- jest tylko „garstka” osób we
dzaju instytucji i przedsiębiorstw 
wojskowych do powrotu do miejsc 
stałego zamieszkania. Nie usta je 
natomiast w prasie kampania an­
tyradziecka, choć ostatnio w Pe- 
kińie nie było demonstracji prze­
ciw ZSRR; natomiast były wy­
stąpienia antyradzieckie w nie- 

' których miastach prowincjonal­
nych.

23 lutego ukazał się w teoretycz­
nym organie KC KPCh „Czerwo­
nym Sztandarze” artykuł pt. „Ka­
dry powinny być traktowane spra 
wiedliwie”.

Stwierdza się w nim — pi­
sze korespondent — że „więk­
szość kadr KPCh i Związku 
Młodzieży Komunistycznej jest 
dobra”, że działacze partii 
i młodzieżowi „wszystkich

władzach partii kroczących 
drogą kapitalistyczną”, która 
jednak nadal posiada „bazę 
społeczną” dla swej działal­
ności. W tym kontekście warto 
dodać, że ostatnio ataki perso­
nalne ucichły: ograniczają się 
w zasadzie do przewodniczą­
cego ChRL, Liu Szao-tsi i se- 
sekretarza generalnego KC 
KPCh, Teng Siao-pinga. Od 
czasu do czasu czyta się rów­
nież artykuły napadające na 
środowiska kulturalne, oraz 
na ekonomistów (...)

„Czerwony Sztandar” oce­
niając ostatnie półrocze walki 
„o władzę” wysnuwa wniosek, 
iż bez pozyskania większości 

Magazyny dobre i gorsze
chciałby możliwie jak najlepiej poznać 
żywego człowieka nawet kosztem frag­
mentu z jakiegoś filmu.

Kolejny program z cyklu „Pod znakiem 
jakości” zaczął się dobrą w pomyśle nie­
zgodnością obrazu z dźwiękiem, co było 
celowe — tylko po to, żeby powiedzieć 
kilka słów krytyki o taśmie polskiej pro­
dukcji. Trick ten stal się punktem wyjś­
cia do pokazania trybu przyznawania wy 
robom naszego przemysłu znaku jakości 
i równocześnie uświadomił, jak dużo 
brak wielu produktom, żeby ten znak 
uzyskały. Jak wiele jeszcze przemysł pro 
dukuje zwykłych braków i bubli.

Tydzień minął pod znakiem sportu, a 
ściślej — jazdy figurowej na łyżwach. 
Dyscyplina to piękna i bardzo telewizyj­
na. W niedzielę jednak kierownictwo TV 
przebrało miarę. W południe skoki nar­
ciarskie, po południu przeszło dwie go­
dziny jazdy figurowej, a wieczorem hokej 
na lodzie. To było za dużo nawet dla ki­
biców sportowych. Ludzie, którzy spor­
tem się nie interesują nie mieli prawie 
nic. „Portrety” „Brunetka i inne” i „Lau­
reat Archimedesa” (nota bene tym razem 
E. Pach źle poprowadził program) to na 
całą niedziele stanowczo za mało.

MARIAN FLEJSIEROWICZ
P. S. Kiedy wreszcie zacznie się w Telewizji 
mówić „liczba”, zamiast „ilość?” Mówi się 
przecież „liczba mieszkańców”, „liczba fil­
mów”, „liczba widzów”, a nie ilość mieszkań­
ców, chociaż ilość cukru, wody, mąki Itd.

M. F.

OCENY I WNIOSKI
sztacie komisji i kierownic­
twa przedsiębiorstw.

Około 50 tya osób, działają­
cych w komisjach zakłado­
wych zgłosiło bardzo wiele 
wniosków nie tylko oczywiś­
cie z zakresu rytmiczności 
czy też zatrudnienia. Badano 
przecież całokształt funkcjo-

liczne
wnioski musiały dotyczyć tak 
że problemów planowania 
wewnątrzfabrycznego, powią­
zań kooperacyjnych, jakości 
produkcji itp. Tutaj jednak 
nasuwają się dwie uwagi. By­
wają propozycje dotyczące 
spraw takich, które powinny 
być załatwione w normalnym 
trybie roboczym przez admini 
strację gospodarczą. Ich bez- 
sporność nie podlega żadnej 
dyskusji.

Takie więc propozycje, jak 
„konieczność sprawdzania 
sprawności obrabiarki przed 
jej przekazaniem odbiorcy”, 
jak „produkowanie wyrobów 
zgodnych z normami” itd. — 
uznać trzeba praktycznie za 
chybione. Działalność komisji 
ma przecież spowodować u-
sprawnienie organizacji pro­
dukcji i pracy, a nie dotyczyć 

obowiązków

we wszyst­

rzono system, w pełni gwa­
rantujący realizację słusznych 
postulatów i zapewniający 
informowanie załogi o prze­
biegu tych konkretnych prac. 
A są to naturalnie wręcz nie­
zbędne warunki powodzenia 

( całej akcji.
Usuwając te wszystkie sła­

bości, komisje będą musiały 
obecnie głębiej wniknąć w e- 
konomikę przedsiębiorstwa. 
Przedmiotem ich zaintereso­
wania stać się powinny posz­
czególne stanowiska robocze, 
zapewnienie prawidłowego roz 
rachunku gospodarczego, ba­
dania pracy wydziałów po­
mocniczych i zaplecza tech­
nicznego, kooperacji itp. Nie 
są to sprawy łatwe. Dlatego 
też nie można komisji pozo­
stawić samej sobie. Wybitnie 
potrzebna staje się tutaj po- 

, moc zarówno zjednoczeń, jak 
i placówek naukowo-badaw­
czych.

Nie może być miejsca w tych 
pracach na improwizację. Każ 
da inicjatywa, każdy pomysł 
powinien znaleźć oparcie w 
naukowym zbadaniu i w kom 
pleksowej analizie całej dysku 
towanej/ sprawy. Dopiero wte­
dy działalność komisji nabie- 
rze pełnych rumieńców i przy 
niesie najlepsze efekty.

TADEUSZ SAPOCINSKIkich przedsiębiorstwach stwo

dotychczasowej kadry partyj­
nej i administracyjnej nie bę­
dzie można „rzeczywiście prze­
jąć władzy” i kontynuować 
„rewolucji kulturalnej”, że 
„rewolucyjnym buntownikom” 
może grozić izolacja.

Dlatego kierownictwo „rewo 
lucji kulturalnej” wysuwa 
obecnie hasło utworzenia tzw. 
„trójstronnego sojuszu”, który 
będzie sprawował „rewolucyj­
ną władzę”. W skład tego 
triumwiratu wchodzić mają 
przedstawiciele dowództwa lo­
kalnych garnizonów armii, „re 
wolucyjni kadrowcy”, czyli 
część dotychczasowych przy­
wódców KPCh i rad ludowych 
oraz przedstawiciele tzw. „re­
wolucyjnych buntowników”, 
którzy początkowo sami mieli 
„przejąć całą władzę”.

Dalej jednak pismo krytykuje 
tylko działaczy KPCh, którzy nie 
widzą „konieczności, wagi, pilno­
ści i dalekosiężnego znaczenia” 
przeprowadzenia „rewolucji kul­
turalnej”.

Działacze ci, zdaniem pisma 
dostrzegają tylko „pewne nie­
dociągnięcia i błędy”, popełnio 
ne przez „młodych rewolucjo­
nistów i rewolucyjne masy”, a 
nie widzą, że ich „ogólny kie­
runek rewolucyjny był słusz­
ny”. Zdaniem czasopisma, „mło 
dzi rewolucjoniści” byli „siłą 
uderzeniową wielkiej proleta­
riackiej rewolucji kulturalnej” 
i wnieśli do niej „nieśmiertel­
ny wkład”, chociaż „niektórzy 
młodzi rewolucjoniści popełnili 
pewne, a niekiedy nawet po­
ważne błędy”.

Obecną politykę KPCh i „re­
wolucji kulturalnej” czasopis­
mo określiło słowami: „uczyć 
się na błędach przeszłości w 
celu uniknięcia powstania no­
wych”, oraz „leczyć chorobę w 
celu uratowania pacjenta”. Po 
przeprowadzeniu do końca tej 
kampanii będzie można, zda­
niem „Czerwonego Sztandaru”, 
„zjednoczyć ponad 95 proc, ka­
drowców i mas”. Pismo stwier 
dziło, że „młodzi rewolucjoni­
ści” muszą przejść „bolesny 
proces” i „długotrwałą walkę

ideologiczną”, a także „zjedno­
czyć swe szeregi” (...) zanim 
staną się „dojrzałymi spadko­
biercami rewolucji”.

Ostatnio na murach Pekinu po­
jawił się plakat z krótkimi wy­
powiedziami Mao. Jedna z nich 
głosi:

„Walkę musimy prowadzić 
w sposób umiejętny, z umia­
rem i kulturą. Niestety na uli­
cach Pekinu spotyka się czę­
sto plakaty, których treść nie 
reprezentuje wysokiego pozio­
mu. Ciągle jeszcze pojawiają 
się hasła „rozbić psie głowy”. 
Skądże się tu wzięło tyle 
psich głów. Chodzi przecież o 
głowy ludzkie. Jeśli w ten 
sposób będziemy przemawiać 
do mas — to one nas nie zro­
zumieją”.

„Zenminżipao” pisze,, że ci sa­
mi „rewolucyjni buntownicy", 
którzy oskarżali robotników i chło 
pów o „ekonomizm” sami po 
„przejęciu władzy”, polują na ro­
wery, motocykle, telefony i sta­
rają się osiągnąć korzyści materiał 
ne. Atmosfera w Pekinie nieco się 
uspokoiła, ale i tam dochodzi nie­
kiedy do walk między zwolenni­
kami i przeciwnikami „rewolucji 
kulturalnej”.

„Jedna z ulotek informowa­
ła, że niedawno grupa „czer- 
wonogwardzistów” na stołecz­
nym uniwersytecie usiłowała 
opanować uczelnianą drukar­
nię. Próba została odparta. 
Walka przy udziale 3 tys. osób 
miała trwać 16 godzin.

Jak wynika z innej ulotki, 
19 i 20 lutego przeciwnicy Mao 
Tse-tunga opanowali zarząd 
rozgłośni radiowej w Peki­
nie.”

Dalej D. Luliński pisze, że uwa­
gę obserwatorów zwraca coraz 
częstsze występowanie premiera 
Czou En-laja, że jego znaczenie 
stale wzrasta.

„26 lutego ogłoszono „zalece­
nie” premiera Czou En-laja do 
„obu walczących stron” w 
prowincji Honan zamieszkałej 
przez około 50 min. obywateli 
i położonej w środkowej czę­
ści kraju, wzdłuż rzeki Żółtej. 
„Gazetki wielkich hierogli­
fów”, referując „zalecenie”, 
stwierdzają, bez podawania 
szczegółów, że zwrócił się on 
do „obu walczących stron”, aby 
zanrzestaly walk i przysłały do 
Pekinu przedstawicieli w celu 
przeprowadzenia rozmów.”

LEKTOR
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Werner Schunhan — „Jakość pro 
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PWRiL. str. 188. zł 30.
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organizacja przedsiębiorstw rolni­
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gia”. WG. str. 356. zł 20.

E. Baldwin — „Biochemia dyna­
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ka” (dla techników leśnych) 
PWRil, str. 514, zł 30.
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W gostyńskich PGR-ach 
pod znakiem spartakiad

powiecie gostyńskim odbyło się 5 spartakiad środowi­
skowych w przedsiębiorstwach PGR, w których ogó­

łem uczestniczyło 500 zawodników i zawodniczek.
W Kombinacie Owocowo-Wa­

rzywnym PGR w Pudliszkach na 
starcie stanęło 78 osób. W poszcze­
gólnych dyscyplinach zwyciężyli: 
tenis stołowy — Kazimierz No­
wacki i Krystyna Jóźwiak, w sza­
chach Romuald Kajdasz, strzelec­
twie — Albin Klausiński i Janina 
Gdaniec, a w podnoszeniu odważ­
ników — Bogdan Perdon i Kazi­
mierz Nowacki.

W Bodzewie startowało 113 za­
wodniczek i zawodników, z któ­
rych zwyciężyli: tenis stołowy — 
Z. Skowroński i Cz. Wachowska, 
szachy — H. Wachowski, warcaby

Dyski dla działaczy 
motorowych

Prezydium WKKFiT przyznało 
ostatnio Dyski dla działaczy klu­
bów motorowych za zasługi w 
rozwoju wychowania fizycznego i 
turystyki w województwie poznań 
skim. Podczas zjazdu okręgowego 
PZM Złoty Dysk otrzymał prezes 
ZO PZM Edward Rebelka, Srebr­
ne Dyski: Czesław Czyżewski, 
Franciszek Mączyński, Edward 
Radliński, Jerzy Stolpiak, Fran­
ciszek Wolniak a Brązowy Dysk 
— Edward Kwaśniewski, (d)

— Z. Wachowski i strzelanie — 
J. Bryl.

W PGR Szelejowo rywalizowało 
ze sobą prawie stu zawodników, 
z których najlepszymi okazali się: 
Stanisław Juskowiak i Barbara 
Gącarzewicz w ping-pongu, w 
warcabach — Franciszek Furmań- 
ski, strzelaniu S. Wojtkowiak, 
a B. Witczak w podnoszeniu od­
ważnika.

Najmniej licznie była obsadzo­
na .spartakiada PGR Karolew, 
gdzie rywalizowało 45 osób w 
trzech dyscyplinach sportowych — 
tenisie stołowym, szachach i war­
cabach w których zwyciężyli: Ro- 
fnan Sokołów, Józef Kasprzak i 
Jan Chlebowski.

Nieco więcej bo 58 zawodników 
startowało w ostatniej spartakia­
dzie środowiskowej w Goli gdzie 
rozegrano 5 konkurencji zakoń­
czonych sukcesami: Krzysztofa 
Ratajczaka i Janiny Wachowiak 
w ping-pongu, Stefana Biegały i 
Ireny Kowalik w warcabach, W. 
Koniecznego i Marii Gumy w 
strzelectwie oraz B. Zaremby i K. 
Musielaka w podnoszeniu odważ­
nika.

Wszystkie spartakiady ściągnęły 
szerokie rzesze kibiców i cieszyły 
się dużym zainteresowaniem kie­
rownictw przedsiębiorstw, które 
ufundowały nagrody dla najlep­
szych. (MB)

Z Wielkopolski
Z okazji Międzynarodowego Dnia 

Kobiet Poznański Okręgowy Zwią­
zek Gimnastyczny organizuje za­
wody gimnastyki sportowej dla 
kobiet, w których zapowiedziały 
swój udział m. in. zawodniczki z 
Poznania, Ostrowa, Ostrzeszowa i 
Kalisza. Zawody odbędą się 11 bm' 
o godz. 17 w salach szkół nr 71 i 
72 przy ul. Świerczewskiego.

W turnieju szachowym zorgani­
zowanym dla wiejskich sportow­
ców przez Radę Powiatową LZS w 
Szamotułach uczestniczyło osiem 
drużyn (2 mężczyzn i 1 kobieta). 
Mistrzem szachowym powiatu sza 
motulskiego została drużyna LZS 
Obrzycko I — 17,5 pkt. przed LZS 
Ostroróg — 17 pkt. i LZS Noje- 
wo I — 15 pkt. Dalsze miejsca za­
jęły zespoły: Obrzycka II, Noje- 
wa II, Galowa II i I oraz Obrzyc­
ka III.

Kilkunastu czołowych kajakarzy 
1 kajakarek pod kierownictwem 
prezesa PZK Antoniego Bazaniaka 
przebywać będzie w dniach 8—25 
bm. na zgrupowaniu w Bułgarii. 
W składzie trenerów jest m. in. 
T. Kulczak z Posnanli.

Po ostatnich rozgrywkach o mi­
strzostwo bokserskie II ligi — po­
znańska Olimpia zajmuje czwarte 
miejsce za Turowem, Górnikiem 
Radlin i Widzewem Łódź. Olimpię 
dzielą od przodownika w tabeli 
tylko dwa punkty. Są więc jeszcze 
możliwości awansu do I ligi.

Piłkarze Warty, którzy gościli 
we Wrocławiu wygrali ze Slęzą 
3:1, a nie ponieśli porażki jak 
mylnie podaliśmy w ostatnim wy­
daniu „Głosu”. Przepraszamy.

Pierwszym przeciwnikiem piłka­
rzy Olimpii w rozgrywkach o mi­
strzostwo II ligi w wiosennej serii 
rozgrywek będzie Warmia — Ol­
sztyn. Mecz odbędzie się 12 bm. 
na stadionie golęcińskim. Na 16 
walczących drużyn Olimpia zaj­
muje w tabeli 15 miejsce. Czy go- 
lęcińscy piłkarze zdołają się obro­
nić przed spadkiem, który grozi 
czterem ostatnim w tabeli zespo­
łom?

Walczący w I lidze w stylu wol­
nym zapaśnicy Sulmirczyka z Sul­
mierzyc zajmują w tabeli ostatnie 
miejsce (na 8 zespołów) mając 
zaledwie jeden uzyskany punkt.

Gimnastyczne małżeństwo 
powirowało do Gorzowa

Znana para małżeńska poznań­
skich gimnastyków Warty a w 
ostatnim czasie instruktorów gi­
mnastyki Tekla 1 Jan Grekowie, 
przeniosła się do Gorzowa Wielko­
polskiego. Jak się dowiedzieliśmy, 
rodzinne zainteresowania nie ka­
zały na siebie długo czekać. Przy 
PKKFiT powołano szkółkę gimna­
styczną jako zalążek pierwszej po 
wojnie sekcji gimnastycznej w 
tym mieście. Mamy nadzieję, że 
Grekowie przeniosą do tej szkółki 
najlepsze wzory pracy wychowaw­
czej i sportowej a w niedługim 
czasie usłyszymy o gorzowskim o- 
środku gimnastycznym. Życzymy 
powodzenia! (d)

Tu Leszno!
Dobiegły końca rozgrywki ko­

szykówki klasy A. Tytuł mistrza 
różnicą kilku punktów nad drugą 
w tabeli Obrą Kościan wywalczy­
ła Polonia Leszno. Tak więc po 
jednorocznym pobycie w A-klasie 
leszczyniacy awansowali znowu 
do ligi wojewódzkiej. Na 18 spot­
kań Polonia przegrała tylko 2, 
notując na swoim koncie 34 punk­
ty oraz imponujący stosunek ma­
łych punktów — 1.221:879.

Przed spotkaniem Polonia — 
Stal II Ostrów (81:34) odbyła się 
miła uroczystość pożegnania czo­
łowego koszykarza Polonii — Ze­
nona Nowaka, który po przeszło 
15 latach gry postanowił wycofać 
się z czynnego życia sportowego.

Za długoletnie, godne, ofiarne i 
przykładne bronienie barw Polo­
nii i reprezentowanie Leszna, po­
pularny Zenek, w dowód uznania 
otrzymał z rąk z-cy przewodni­
czącego KKFiT — Bogusława 
Szułczyńskiego piękny puchar 
kryształowy i nagrodę rzeczową, 
a od Zarządu Klubu upominek, 
dyplom i kwiaty.

W kolejnym meczu bokserskim 
z rezerwami Sokoła Piła, Polonia 
Leszno zdobyła dwa dalsze punk­
ty, wygrywając 11:9. Najładniej­
szą walkę dnia stoczył nowy na­
bytek Polonii — Hedrych, który 
w piórkowej wypunktował Rojka.

Dobra passa siatkarzy Polonii 
trwa. W wyjazdowych meczach 
klasy A leszczyniacy pokonali 
CKS Zbiersk 3:1 i Stal Ostrów 3:0.

(R)

Sokiści 
strzelają najcelniej

11 trzyosobowych zespołów ucze­
stniczyło w zawodach strzeleckich, 
zorganizowanych dla uczczenia 22 
rocznicy wyzwolenia Poznania 
przez Sekcję Strzelecką przy Od­
dziale Drogowym PKP w Pozna­
niu. Zawody przeprowadzone zo­
stały w konkurencji PW 2 na 
strzelnicy Koła Łowieckiego przy 
ZNTK przy ul. Przemysłowej.

Indywidualnie najlepszymi strzel 
cami okazali się W. Eichler — 88 
pkt., W. Matelski. — 85 pkt., M. 
Nowicki i M. Wachowiak po 75 
pkt.

Zespołowo wygrała drużyna SOK 
Franowo w składzie: W. Matel­
ski, M. Nowicki i Z. Białożny 
przed zespołem Kolejowych Za­
kładów Zabezpieczeń, w skład któ 
rego wchodzili: M. Wachowiak, 
F. Pituła i J. Kowalak. Dalsze 
kolejne miejsca zajęły drużyny: 
Wartowni SOK Poznań-Górczyn i 
Oddział Drogowy Poznań.

Imprezie patronował naczelnik 
oddziału Andrzej Gołaszewski, 
który udzielił organizatorom odpo­
wiedniej pomocy, (p)

KOSZYKÓWKA
W I-ligowym meczu koszykówki 

— rozgrywanym w Lublinie mię­
dzy „Startem” Lublin i krakow­
ską „Wisłą”, po 5-minutowej do­
grywce, zdecydowane zwycięstwo 
odniosła drużyna krakowska — 
70:67 (29:39).

W drugim spotkaniu Lublinian- 
ka pokonała krakowską Koronę —• 
65:48 (31:20).

Pracownicy poszukiwani acą
— INŻYNIERA BUDOWLANEGO wzgl. TECHNIKA 
— z uprawnieniami jako inspektora nadzoru — kal­
kulatora oraz do nadzorowania robót drogowych.

Oferty „Prasa”, ul. Grunwaldzka 19 dla K1616.
K1616

Dekarzy, blacharzy, po­
mocników, uczniów — 
nrzyjme. Zgłoszenia: Po­
znań, Wawrzyniaka 26 m.
? tel. 434-80. 41237g

Państwowa Filharmonia w Poznaniu
przeds.

ZAPRASZA 
państwowe, spółdzielcze I prywatne

Spiesznie kupi w Pozna­
niu, trzyosobowa rodzina 
połowę willi komfortowej 
do 500.000,— zł. Oferty 
spieszne „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 43251g.

MOTOCYKLE SHL
Huta Szkła „Ujście” w Ujściu, pow. Chodzież, Przed­
siębiorstwo Państwowe — Zakład I kat. — zatrudni 
zaraz:

1. INŻYNIERÓW - MECHANIKÓW,
2. INŻYN1ERÓW-ELEKTRYKÓW-POMIAROWCÓW,
3. MAGISTRÓW EKONOMII —

na stanowiska kierownicze.
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy obo­

wiązującego w przemyśle szklarskim. Dogodny do­
jazd z Piły. Chodzieży i Czarnkowa.

Pomoc domowa, potrzeb-
na. Tel. 655-67. 43002g
Pizyjmę ucznia, do war­
sztatu samochodowego. — 
Poznań, ul. Wspólna 20.

42997g

NA
DO SKŁADANIA OFERT

REMONT FOTELI
w Auli UAM w Poznaniu

Tel. 5 albo 25. Piła 22-52. W1445

Przedsiębiorstwo Produkcji Pomocniczej i Montażu
Budownictwa Rolniczego we Wrześni 
zaraz

przyjmie

1'omoc domowa, znająca 
perfekt gotowanie, potrze 
bna. Warunki bardzo do­
bre. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43133g.

Termin 
1967 r.

(prace tapicerskie).
wykonania remontu lipiec — sierpień 
Bliższych Informacji udzieli Sekcja

Administracyjno - Gospodarcza ■ teL 509-26.
KI 350

Kupię domek jednoro­
dzinny lub połowę willi z 
wolnym mieszkaniem, naj 
chętniej na Grunwaldzie. 
Posiadam do zamiany mie 
szkanie 2-pokojowe (56 
mt) w nowym budownic­
twie w dzielnicy Grun­
wald. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42233g

7BubY \

w cenie 14.300
na dogodnych warunkach

sprzedaży ratalnej
Zachęcamy do korzystania z okazji!!

— 1 INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnieniami 
na stanowisko kierownika budowy.

— 2 MISTRZÓW BUDOWY z uprawnieniami na sta­
nowisko majstrów budowy

— 1 TECHNIKA MECHANIKA ze znajomością części 
zamiennych do maszyn i urządzeń

i- 1 . INŻYNIERA BUDOWLANEGO lub TECHNIKA 
BUD. do działu przvgotowania produkcji

— 1 TECHNIKA NORMOWANIA oraz MURARZY na 
budowę w Obornikach Wlkp.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Oddziale 
Inwestycyjno-Budowlanym PPP i MBR w Obornikach 
Wlkp. ul. Kowanowska. Przedsiębiorstwo zapewnia 
mieszkania dla pracowników technicznych po okre-

Potrzebna pomoc domo­
wa do domu lekarza. So­
łacz, Wołyńska 40.
_____________________43135g
Pomoc domowa do 2-let- 
niego dziecka, potrzebna 
zaraz na stałe z zamiesż- 
kańięńi.' Póżhdń. ul. Go- 
plańska 16. Antoszewski,

Kupię kamyczki do za- 
palączy 8 X 2,5 do 3 m/m 
grub. Oferty „Prasa” —• 
Grunwaldzka 19 dla 
42453g.

Polecam nasiona Aspara­
gus Sprangeri. Środa, 
Staszica 18. 2694o

1 marca zgubiono zega­
rek „Pallas” nr 8114. — 
Zwrot wynagrodzę. Tel. 
424-96, od godz. 16.

43403g

DO NABYCIA

od godz. 10. 43223g
Modystkę przyjmę lub 
wydam pracę w dom. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42462g.

sie nróbnym. W1412

Przedsiębiorstwo — Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę 
Poznań w Poznaniu, ul. Głogowska 127 — zatrudni 
zaraz

20 PRACOWNIKÓW na stanowiska pom. monte­
rów wodociągowych i pomochików wiertaczy 
studziennych.

Praca odbywa sie w systemie akordowym. Zakwa­
terowanie na budowach w terenie województwa 
poznańskiego zapewnione.

Reflektujemy jedynie na pracowników o uregulo­
wanym stosunku do służby wojskowej.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem oraz świadec­
twem ukończenia szkoły podstawowej kierować na­
leży bezpośrednio do sekcji kadr pod w/w adresem.

W1403

Zatrudnię starsze bez­
dzietne małżeństwo do 
pracy przy inwentarzu z
dojeniem krów na 
Carstwie rolnym, 
utrzymanie oraz 
według ugody, 
wskaże „Prasa”
waldzka 19 d)a 42469e.

Kupno

Sprzedaż t

Wózki dziecięce — ostat­
nia nowość — poleca Wy­
twórnia, Orzeszkowej 18a. 

43347g

Pianino „Legnica” sprze­
dam. Stan dobry. Nowac­
ka, Dzierżyńskiego 85 m.
9. 42299g
Z powodu wyjazdu sprze­
dam spiesznie samochód 
Moskwicz 402, Poznań, 
Świerczewskiego 69a m.

Zgubiono koło zapasowe 
650 X 16, nr 640210115. Zna 
lazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. Janków 
ski Poznań, Rybaki 22a 
m. 30 lub pPTH, telefon 
580-30. 43355g

W SKLEPACH „MOTOZBYTU"

21 42307g

gospo 
Pełne 
płaca
Adres 
Grun­

Kupię nowego Moskwi­
cza Sylwester Różycki — 
Szołdry, poczta Brodnica
Sremska. 2900p

W dniu 4 marca 1967 r„ w wieku lat 82, zmarł 
nestor sztuki drukarskiej, jeden z pierwszych 
linotypistów w Poznaniu, były długoletni pra­
cownik Drukarni Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza

Józef Skorwider
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 8 marca 
1967 r.' o godz. 15.30 na cmentarzu na Górczynie.

PRACOWNICY 
RADA ZAKŁADOWA

DYREKCJA POP
RADA ROBOTNICZA

Drukarni Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza

Dnia 7 marca 
żona, mamusia

Motorower i rower dziew 
częcy sprzedam. Podsto- 
lińska 8 m. 5 po godz. 17. 
____________ _ _______42303g 
Pianino zagraniczne do­
bre, okazyjnie sprzedam. 
Chwiałkowskiego 22 m. 15.

42271g

Sprzedam 3-drzwiową bia­
łą szafę. Tel. 664-77 od 
godz. 16. 42309g
Sprzedam 3 konie klacze 
2 trzyletnie i jeden 7 lat. 
Krześiny, ul. Śmigi 4.
____________________ 42311g
Sprzedam bufet (dębina) 
gdański i maszynę szew-Wózki dziecięce, wielki;.---- - - - ---- - 

wybór oraz materace — r ską. Mylna 12 m. 7. 42314g 
wszelkie rozmiary poleca samochód osobowy pod- 
Brzozowska Poznań. Czer | wozje gj^j^ „warszawy” 

sprzedam. Cena 16.000 zł. 
Poznań-Starołeka, Miniko 
wo. ul. Korczyńska 5.

42316g

won ej Armii 10.42610^
Sprzedam „Warszawę” do 
naprawy oraz karoserię 
po kapitalnym remoncie. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42273g.

1967 r. zmarła, moja najdroższa 
i synowa, przeżywszy 28 lat
Z ADAMSKICH

Danuta Tyrchan
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 10 bm. 

w Ostrzeszowie.
W głębokim smutku pogrążeni 

MĄŻ Z SYNKIEM I TEŚCIOWIE
434182

Rożne
Posiadam samochód oso­
bowy oraz wykształcenie 
techniczne. Przyjmę pra­
cę z wyjazdami. Oferty 
. Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 42305g.

Małży mortialne

LoKale
Poszukuję lokalu warszta 
towego około 100 mi — 
dzielnica Jeżyce. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42313g.

Nieruchomości

Panna lat 31 z wyższym 
wykształceniem, przystoj 
na, pogodnego usposobię 
nia pozna pana dobrego 
charakteru z wyższym 
lub średnim wykształce­
niem, do lat 40. Cel ma- 

i trymonialny. Oferty „Pra 
1 sa”. Grunwaldzka 19 dla 
। ^2188g.____________________
i Wdowa 55 lat posiadająca 
domek jednorodzinny, p- 
grodem, pozna pana w 
odpowiednim wieku. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42252g.

tupię zaraz dom bliźnia­
czy mniejszy, wyłączony 
3-pokojowy. kuchnia, ła­
zienka, centralne, lub po 
Iowę willi wyłączonej w 
okolicy Grunwald, Sołacz, 
Winogrady do 320.000,— zł. 
Oferty ..Prasa”, Grun­
waldzka 193 dla 43450g.

Biuro Matrymonialne — 
.Małżeństwo” Poznań, Li 
belta 29, z okazji 10-lecia 
istnienia, urządza 2 kwie 
tnia 1967 w „Adrii” Bal 
Samotnych, na który za­
prasza wszystkich samot­
nych. Bilety z bonami 
konsumpcyjnymi 100 zł od 
osoby, do nabycia w Biu 
rze — godz. 15—19. 4317lg

• Poznań, nL Gwardii Ludowej 36/38
• Kalisz, ul. Górnośląska 23
• Leszno, Rynek 17
• Trzcianka, ul. Gen. Sikorskiego 81
• Gorzów, uL Gen. Sikorskiego 125
• Ostrów WlkpM Rynek 11
• Września, plac 1 Maja 10

Komunikaty

K1115

Wielkopolskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa
zawiadamiają, że począwszy od maja 1967 r. urucha­
miają punkt napełniania butli turystycznych
płynnym w Poznaniu przy ul. Grobla 15.

Szczegółowych informacji w tej sprawie 
uzyskać pod numerem telefonu 512-61. wewn.

gazem

można 
193.

K1762

Przetargi
Państwowe Gospodarstwo Rolne Orłowo, pow. Obor-
niki Wlkp. — OGŁASZA PRZETARG na SZT.
KONI ROBOCZYCH, który odbędzie się W dniu 28.
III. br. o godz. 10 w Dąbrówce Ludomskiej, pow. 
Oborniki Wlkp.

Ptz/ptepujący do przetargu zobowiązany jest do 
wpłacenia wadium w wysokości 10 proc. cenv wy-
woławczej. KJ734
Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa, Poznań, ul. Wałbrzyska 1 — ZAPRASZA DO 
SKŁADANIA OFERT na:

1. przeprowadzanie stałej konserwacji napraw

w Poznaniu. K1850

Leon Nickel

Edmund Krakowski Stefan Porawskikontroler eksploatacyjny.

Dnia 6 marca 1967 r. odeszła od nas na zawsze 
po długotrwałej chorobie, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza najdroższa i ukochana matka, 
teściowa i babcia, w 80 roku życia

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 8 bm. 
o godz. 14.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W dniu 4 marca 1967 r. zmarł. w wieku lat 65 
nasz długoletni pracownik

Dnia 5 marca 1967 r. zasnął w Bogu po cięż­
kich cierpieniach, mój najdroższy mąż

W Zmarłym tracimy sumiennego i cenionego 
pracownika oraz dobrego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 8 marca 
1967 r. o godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.

Pogrążona w głębokim smutku
ŻONA Z RODZINĄ

^^3408^

Wiktoria Serba
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 9 bm 

o godz. 14 na cmentarzu na Głównej — Miło- 
stowo.

2.

KI 876

ŻONA I RODZINA 
Kamionna, pow. Międzychód.Redaguje Kolegium: Marian Flejslerowlct (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca ;l 
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bieżących dystrybutorów benzynowych;
spawanie i obróbkę po spawaniu (szlifowaniu) 
głowic samochodowych;
ostrzenie rozwiertaków stałych, nastawnych, fre­
zów modułowych i frezów do gniazd zaworowych;

ty dniu 6 marca 1967 r. zmarł nagle w 78 roku 
życia, nasz kochany brat, szwagier i wujek, śp.

Antoni Gorączniak

przewijanie uzwojeń tworników nrądnic 
ruszników samochodów Star, Skoda 706RT 
ni;
regeneracja tłoczków pomp wtryskowych 
cówek wtryskiwaczy samochodów Skoda 
Tatra 111R i Tatra 138;

i roz- 
i Tatra

i koń- 
706RT,

RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA POP 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Oczyszczania 

w Poznaniu.

W' głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, ul. Tylne Chwaliszewo 26 m. 3.
43426g

W dniu 6 marca 1967 r. zmarł w Łodzi, po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach w 86 roku ży­
cia, śp.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 9 marca 1967 r 
o godz. 15 w Łodzi.

O bolesnej stracie zawiadamiają wszystkich 
Krewnych i Znajomych

JOANNA PORAWSKA
TADEUSZ PORAWSKI

Łódź, ul. A. Strugi 35 m. 18, 
Warszawa, Chrzanów, Poznań.

sztukator
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 9 bm. 

o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, ul. Łukaszewicza 10. 43422g

t
Dnia 6 marca 1967 r. zmarł, przeżywszy lat 68

Antoni Koska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 9 bm. 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w dniu 
13 bm. o godz. 9 w kościele farnym.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ul. Dominikańska 5 i Botaniczna 4.
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naprawa liczników kilometrowych od sam. Star, 
Zis, Skoda, Tatra i Ził;

7. obróbka tulei cylindrowych i tłoków;
8. wylewanie i rozwiercanie panewek;
9. Szlif wałów korbowych;

10. naprawa i konserwacja wytwornic acetyleno­
wych.

Zlecenia na w. w. prace mogą być udzielane okre­
sowo i odwrotnie. Zapraszający zastrzega sobie do­
wolny wybór oferenta.

Oferty składać mogą w terminie 10 dni od daty 
ukazania się niniejszego ogłoszenia przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i uprawnione prywatne.

Szczegółowych informacji udzieli Dział Techniczny 
PPTB, tel. 670-081 do 85, wewn. 66.

Komisyjne otwarcie nastąpi trzeciego dnia po upły­
wie terminu składania ofert. K1530

Dnia 6 marca 1967 t. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., mój najdroższy mąż, kochany wu­
jek, brat i szwagier, śp.

Franciszek Przybylski
budowniczy.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 9 bm. 
o godz. 9 w Kamionnie.

W głębokim smutku i żalu pogrążone

43358g

AB GŁOS WIELKOPOLSKI 5
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Marzec 
8 

Środa

Dzień Kobiet

Słońce: 6.23—17.44 Troski i nadzieje drogowców z Turku Milionowe zobowiązania
TEATRY

W POZNANIU
OPERA — godz. 19 „Katarzyna 

Izmajłowa”; OPERETKA — g. 15 
„Bal w operze”; MARCINEK — 
nieczynny.

W WOJEWÓDZTWIE
CHODZIEŻ: „Mój biedny Ma­

rat”; KALISZ: „Fircyk w zalo­
tach”;

KINA
CHODZIEŻ Ceramik: „Maca- 

rjo”; Noteć: „Z piekła do Teksa- 
. SU”; CZARNKÓW: „Szczur Ame­

ryki”; GNIEZNO Lech: „Radość 
o poranku”; Polonia: „Weekend w 
Zuydccot”; GOSTYŃ: „Piętno Hi­
roszimy”; JAROCIN Echo: „Ko­
ty"; KALISZ Kosmos: „Walizka 
z milionami”; Oaza: „Kruk”; 
Stylowe: „Twarz zbiega”; Syrena:
„Tajemnice Paryża” „Zemsta
OAS”;
KOLO: 
DAWA: 
getyk: 
Górnik

Kępnó: „Operacja Y”;
„Pierwsza Bastylia”; KŁO 
„Trema”; KONIN Ener- 

,Ścigani przez śmierć"; 
„Nikt się śmiać nie bę­

dzie”; KOŚCIAN: „Fatalny list”; 
KROTOSZYN: „Długość pocałun­
ku 90”; LESZNO Klubowe: „Przy­
bycie tytanów”; Panorama: „Ar- 
cylokaj”; MIĘDZYCHÓD: „Nia- 
gara”; NOWY TOMYŚL: „Gdzie 
twoje miejsce”; OBORNIKI: „Ten 
najlepszy”; OSTRÓW Roma: „Pod 
karnawałową maską”; Słońce: 
„Niedziela w Nowym Jorku”; 
OSTRZESZÓW: „Mord w Tokio”; 
PIŁA Ikar: „Cartoucbe - zbójca”; 
Iskra: „Trzydzieści trzy”; Koral: 
„Synowie magnata” (I i II seria); 
PLESZEW: „Z zamkniętymi oczy­
ma”; RAWICZ: „Kapral i inni”; 
SŁUPCA: „Na tropach zbrodni”;
ŚREM Klubowe
mach”;
i II s.); 
kręgu”; 
tou” (I 
„Węzły

Słonko:
ŚRODA:

.Tragiczny za- 
„Winnetou” (I 
,W zamkniętym

SZAMOTUŁY: „Winne- 
i II s.); TRZCIANKA: 

rodzinne”; TUREK: ».O-
limpiada w Tokio”; WĄGROWIEC; 
„Świat Henry Orienta”; WOLSZ­
TYN: „Spotkanie na przeprawie”; 
WRZEŚNIA: „Okropna żona”;

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON: — g. 12—21 

„Kambodża”.

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego 

(Stary Rynek — Odwach) — godz. 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 10—18.

WYSTAWY
KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 

„Bułgarskie leki i kosmetyki” — 
g. 10—20.

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„Poznańska grafika użytkowa 
1946—1966” — g. 10—18 (do 12 bm.).

Muzeum Historii Ruchu Robot- 
niczego — „Z 
dycji' ruchu 
Wielkopolsce 
— g. 10—18.

rewolucyjnych tra- 
młodzieżowego w 

w latach 1842—1967”

ZPAP — Arsenał (St. Rynek) — 
Malarstwo Anny Cyronek i Ta­
deusza Kalinowskiego — g. 10—18 
(do 15 bm.).

MUZEUM RZEMIOSŁ ARTY­
STYCZNYCH (Zamek Przemysła-
wa) — „Kontuszowe pasy’ 
10—15.

PAŁAC KULTURY — „Przegląd 
Nowości Wydawniczych Miesiąca” 
— g. 10—18 (do 13 bm.).

DYŻURY
SZPITAL MIEJSKI IM. RASZEJI dzynarodowego Dnia Kobiet; 18.45 

Kurs jęz. franc.; 19.10 „Wiejskie 
spotkanie”; 19.30 Konc. życzeń;

IM. PAW- 20.35 „Widzę i opisuję”; 21.05 Kon-

(Ul. Mickiewicza 2, tel. 
chirurgia, interna.

SZPITAL KLINICZNY 
ŁOWA (ul, Garbary 17, 
— okulistyka.

Pogotowie Ratunkowe

472-51)

tel. 510-21)

(ul. Cheł-
mońskiego 20) — podstacje: al. 
Kórnicka 8. Bukowa 1, Ugory 18; 
wypadki uliczne: tel. 99; porady 
lekarskie — tel. 637-35; nagłe za­
chorowania w domu — telefony: 
544-44 i 544-45.

Ambulatoria: (ul. Chełmońskie­
go 20) — czynne: chirurgiczne II 
(całą dobę); internistyczne (g. 7 
—23); pediatryczne (g. 15—23); sto­
matologiczne (g. 18—7); chirurgicz­
ne I, ul. Kórnicka 8 (całą dobę).

Wojewódzka Stacja PR (ul. Ko­
ściuszki 103), telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11
(czynna całą dobę), Główna 53
i Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt, 
ul. Grunwaldzka 248, telef. 672-414, 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

RADIO
SRODA: PROGRAM I — FALA 

1.322 m i UKF 69,74 MHz (do g. 18) 
— 8.15 Węgierskie mel. i polskie 
piosenki; 8.44 „Co przynoszą no­
we „Problemy”; 9 Dla kl. I i II; 
„Dzieci słuchają muzyki”; 10 „Mo 
neta snów”, pow.; 10.20 Kolorowe 
melodie; 11.40 Rzeszowska kroni­
ka kulturalna; 12.10 Muzyka ludo-
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powiatowy Zarząd Dróg Lokalnych w Turku nie ma 
łatwego i spokojnego życia. Coraz większy ruch samo­

chodowy na trasach, które jeszcze przed paru laty służyły 
głównie, wozom konnym, rowerom i nielicznym autobusom, 
powoduje szybkie niszczenie się starych nawierzchni tłucz­
niowych. Trzeba nie tylko konserwować je na bieżąco, ale 
stopniowo wymieniać nawierzchnie z tłuczniowych na bitu­
miczne.
I tu znów dalszy kłopot! Jak 

wykonywać takie roboty dro­
gowe bez odpowiedniego sprzę 
tu maszynowego? Zarząd Dróg 
Lokalnych nie posiada włas­
nych maszyn, takich, jak oto-

Inwestycje szkolne 
w Ostrzeszowskiem

Rok 1967 ma przynieść za­
kończenie budowy przedszko­
la w Ostrzeszowie, na co prze­
znaczona jest kwota 2,4 min 
zł. We wsi Książenice budowa­
na będzie szkoła kosztem mi­
liona złotych, druga powsta­
nie kosztem 300.000 zł. W O- 
strzeszowie ma być rozpoczę­
ta budowa Bursy Międzyszkol 
nej kosztem blisko 2,7 min zł. 
Jak dotychczas nie znalezio­
ne jeszcze odpowiedniego wy­
konawcy. Budowa bursy jest 
bardzo pilną, chociażby dla­
tego, że pozwoli ona na uru­
chomienie w Ostrzeszowie śred 
niej szkoły zawodowej.

Rozbudowana zostanie szko­
ła w Rogaszycach, gdzie uzy­
ska się dodatkowo 4 pomiesz­
czenia oraz szkoła w Kuźnicy 
Myślniewskiej (dodatkowo 3 
pomieszczenia). Przy szkole w 
Morawinie wybudowana zo­
stanie studnia głębinowa, 
również jak dotąd brak jest 
wykonawcy. Nowoczesne wy­
posażenie otrzymają szkoły 
w Kuźnicy Myślniewskiej, 
Mąkoszycach, Bierzowie i 
przedszkole w Ostrzeszowie.

(bp)

Zapisy di Zasadniczej 
Szkoły Rolniczej w Kosowie

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły 
Rolniczej w Kosowie powiat Go­
styń (telefon Gostyń 410) informu­
je o otwarciu w obecnym roku 
szkolnym 2 pierwszych klas. Kan­
dydaci mogą składać dokumenty: 
podanie zawierające prośbę o 
przyjęcie i krótką prezentację kan 
dydata (co robią rodzice, liczba 
osób w rodzinie, co robi rodzeń­
stwo, zainteresowania kandydata, 
dokładny adres zamieszkania itp). 
Podanie winno być podpisane 
przez rodziców lub opiekunów. 
Ponadto potrzebne są: własno­
ręcznie napisany życiorys, świa­
dectwo zdrowia, wykaz ocen za 
półrocze w klasie 8, dwie foto­
grafie formatu legitymacyjnego.

Nauka w szkole trwa dwa lata. 
Przy szkole jest internat. Szkoła 
jest koedukacyjna. Uczniowie nie­
zamożni i dobrze się uczący mo­
gą otrzymać stypendium całko­
wite lub częściowe.

Absolwenci Zasadniczej Szkoły 
Rolniczej mają prawo wstępu do 
3-letniego Technikum Rolniczego, 
mogą być zaangażowani dó pracy 
jako pracownicy kwalifikowani 
w gospodarstwach państwowych 
i spółdzielczych oraz uzyskują 
prawo dziedziczenia gospodarstw 
rodzicielskich, (na) 

wa narodów radzieckich; 12.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 13 Dla 
ki. I i II: „Wesoła zabawa”;
„List z Polski”; 
rywkowy; 15.05 „ 
— Wietnam; 16 , 

; 14 
roz-14.15 Konc.

.Nasze spotkania* 
„Popołudnie z mło

dością”; 18 Konc. z okazji Mię- 

cert chopinowski L. Grychtołów- 
na — fortepian; 21.35 Książki — 
które na was czekają; 22.05 Kon­
cert życzeń miłośników muzyki po 
ważnej; 22.45 Chwila prozy — dla 
kobiet; 22.50 Uśmiechnięte piosen­
ki; 23.15 Na różnych instrumen­
tach grają wirtuozi muzyki tanecz 
nej; 23.40 Jazz na dobranoc — Mo 
dern Jazz Quartet; 0.10 Program 
nocny z Łodzi;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, «, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — FALA 407 m 
i UKF 66,62 MHz: 7.15 Mel. roz­
rywkowe; 8.15 Kurs jęz. ang.; 8.35 
Felieton Red. Społ.; 8.45 Ork. 
Ray Martin’a; 9 „Tropami ludzi 
i pieśni”; 10.05 Z muzyki włoskie­
go Baroku; 10.50 „Ulica Gołębia”, 
pow.; 11.10 Public, międzynarod.; 
11.20 Wielobarwna wiązanka mel. 
ludowych na „Święto Kobiet”; 
11.40 Robert Schuman — Papillons 
op. 2; 12.25 Konc. trzech wirtuo- 
żów muz. rozrywk. 
tara), G. Jouvain 
Cramer (fortepian); 
przypomma”, pog.;

L. Bonfa (gi- 
(trąbka), F.
12.50 „Lekarz 
13 Czas do­

brych gospodarzy; 14 Utwory pol­
skich kompozytorek na ork. smycz 
kową; 14.30 „Jak sobie kto po- 
ściele”; 14.45 „Błękitna sztafeta”: 
15 Walce E. Waldteufla; 15.10 W 
roku uroczystych obchodów 50 
Rocznicy Wielkiej Rewolucji Paż- 

Pieśni chóralnedziernikowej

czarka, wytwornica pary, pom 
py do smoły, smołowozy itp. 
Środki budżetowe nie wystar­
czają na zakupy inwestycyjne, 
a korzystanie z życzliwej po­
mocy Rejonu Eksploatacji 
Dróg Publicznych w Kaliszu 
połączone jest zwykle z ko­
niecznością zmian w harmo­
nogramach zaplanowanych 
prac, stratą czasu i komplika­
cjami organizacyjnymi.

Większe zainteresowanie dla 
sprawy dobrego stanu dróg w 
powiecie powinien w tej sy­
tuacji wykazać Powiatowy 
Związek Kółek Rolniczych. 
Zgodnie z zarządzeniem Mini­
stra Rolnictwa nr 125 z 6. VII. 
1966 r. należy zapewnić środki 
na zakup sprzętu drogowego z 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa. 
Dobre drogi to przecież jeden 
z warunków, aby mechanizu- 
jąca się gospodarka rolna mo­
gła się prawidłowo rozwijać. 
Problem ten nabiera specjal­
nej wagi, gdy tak, jak w po­
wiecie tureckim, tworzy się 
bazy międzykółkowe i rozbu­
dowuje filie POM. Porozumie­
nie zawarte miedzy Pow. Żarz. 
Dróg Lokalnych i PZKR roz­
wiązałoby nareszcie dotych­
czasowe trudności i pozwoliło 
zwiększyć w znacznym stopniu 
roczny zakres modernizacji 
dróg tłuczniowych.

Plan na rok 1967 przewiduje 
budowę 2,5 km nawierzchni 
bitumicznej jako kontynuację 
2,6 km zbudowanej w roku 
ubiegłym. Wszelkie prace kon­
serwacyjne, remontowe i in­
westycyjne Powiatowy Zarząd 
Dróg Lokalnych wykona spo­
sobem gospodarczym przy po­
mocy własnych brygad.

Niemały udział w ulepsza­
niu stanu dróg w powiecie 
mają czyny społeczne ludno­
ści. I tu jednak nie można 
obyć się bez pomocy, kontroli 
i koordynacji ze strony PZDL. 
W r. 1967 zaplanowane czyny 
społeczne obejmują budowę 16 
km dróg o nawierzchni twar­
dej i 11 km o nawierzchni żwi­
rowej. Kontynuować się bę­
dzie kładzenie twardej na­
wierzchni na ciągach o dużym

Dodatkowe okienko
W odpowiedzi na notatkę „Ta­

siemcowe kolejki na poczcie” (17. 
II. 67) otrzymaliśmy pismo z Ob­
wodowego Urzędu Pocztowo-Tele- 
graficznego z Obornik z wyjaś­
nieniem, że od 1 marca br. zosta­
ło uruchomione dodatkowe okien­
ko w dniach dużej frekwencji.

(e—o)

kompozytorów rosyjskich i radź, 
wyk. Chór Rozgł. Wrocław. PR 
p. d. E. Kajdasza; 15.30 Dla dzieci 
starszych: „Monografie zwierząt”; 
16.05 Public, międzynar.; 17.25 „Za

„Młodzi mi-
18.25 Z życia

Odrą i Nysą”; 18.10 
strzowie techniki”;
Poznańskich Szkół Muzycznych; 
18.45 „Usprawnienia ciąg dalszy”, 
felieton; 19.05 Muz. i Aktualn.; 
19.30 „Generał della Rovere” — 
słuch.; 20.30 Felieton muzyczny J. 
Waldorffa; 22.20 Rozmowa lite­
racka; 22.35 „Nauka w służbie Po 
koju”; 22.55 „Horyzonty muzyki”; 
23.25 Muz. rozrywk. i tan.

WIADOMOSCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

UKF 69,74PROGRAM III
MHz: 18.05 Przebój za przebojem; 
18.40 „Nie czytaliście — to posłu­
chajcie”; 19 Historia tanga; 19.13 
Śpiewają — E. Piaf i M. Mathieu; 
19.25 „Trędowata”; 19.35 Sylwetka 
piosenkarza — Nara; 20 Olbrzym 
z gitarą — Burl Ives; 20.15 Pięk­
na Helena — aud. nie tylko dla 
kobiet; 20.35 Jazz z estrady — F- 
roll Garner; 21 Herbatka przy 
samowarze; 21.28 Hanienka — chan 
son; 21.40 Orły i 120 basów — ga­
węda; 21.50 Opera — W. A. Mo­
zarta: „Cosi fan tutte”; 22.07 Spie 
wa — Doris Day; 22.15 Historia 
ze znakiem zapytania; 22.25 Kom­
pozytor — zawód kobiecy?; 22.45 
Dla tych, którzy nie mogą za­
snąć; 22.55 Wiersze C. K. Norwi­
da; 23 „Muzyka nocą”; 23.50 Śpie­
wa Joanna Rawik.
tci EWIZJĄ

ŚRODA: 10—10.45 — „Noc pucha­
cza” — film z serii — „Alfred 
Hitchcock przedstawia”; 16.15 — 
Program dnia (lok.); 16.20 — „Przy 
pominamy, radzimy”; 16.30 —
PKF; 16.40 — „Łapać złodzieja” — 

znaczeniu gospodarczym przy 
pomocy dotacji państwowej. 
Krótsze odcinki o znaczeniu 
dla pojedynczych gromad i wsi 
będą budowane wyłącznie w 
ramach wkładu ludności i fun 
duszu gromadzkiego. Ogólna 
wartość zaplanowanych na rok 
bieżący robót drogowych wy­
nosi 16,7 min. zł, w tym dota­
cja państwowa 3,2 min. zł fun­
dusz gromadzki 2,7 min. zł
oraz wkład ludności 
zł.

Powiatowy Zarząd 
kalnych gromadzi 

10,8 min.

Dróg Lo- 
już ma-

teriał, aby zmniejszyć trudno­
ści transportowe w okresie na 
silenia robót. Wykonywane są 
niektóre mniejsze prace ziem­
ne i trwa mechaniczny przerób 
kamienia na tłuczeń, (wg)

Udany koncert 
w Krotoszynie

Staraniem Zarządu Okręgo­
wego Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Spo­
żywczego i Cukrowniczego w 
Poznaniu odbył się w ostat­
nią niedzielę w Krotoszynie 
uroczysty koncert z okazji 
zbliżającego się VI Kongresu 
Związków Zawodowych. W 
wypełnionej do ostatniego 
miejsca auli Technikum Mięs­
nego zaprezentowały swój naj 
lepszy program zespoły ama­
torskie tej branży ze Zdun, 
Witaszyc, Pleszewa. Kościana 
i Pudliszek, przeplatany uda­
ną konferansjerką Ady Żyw- 
czak, artystki z Poznańskich 
Teatrów Dramatycznych. Wie­
le urozmaicenia wniosła 
„Zgaduj-zgadula” na tematy 
związkowe. Zwycięzcy zostali 
obdarowani cennymi nagro­
dami.

Koncert był pierwszą roz­
śpiewaną pocztówką, jaką 
przemysł spożywczy i cukrów 
niczy z woj. poznańskiego 
przesłał z dalekiego Krotoszy­
na do organizatorów VI Kon­
gresu Związków Zawodo­
wych. (b)

Praca i dom pani Władysławy
Spodobała się Chodzież ro­

dzinie...Śramów, więc 
osiedli tu na stałe. Rosta 

nowili nigdzie się już nie prze 
nosić (a musieli to robić uprze 
dnio kilkakrotnie) choćby oj­
cu rodziny proponowano nie 
wiem jaki awans. Pani Włady­
sława Śramowa rozpakowała 
ostatecznie walizki, rozejrzała 
się po skromnym gospodar­
stwie i po naradzie rodzinnej 
postanowiła podjąć pracę za­
wodową. Najłatwiej było o 
nią w fabrykach porcelany i 

, porcelitu.
Niełatwo było zdobyć się na 

tę decyzję, wobec drobnych 
. jeszcze dzieci. Najmłodsze 3- 

letnie umieściła w przedszko­
lu, a troje zostawało po nauce

film archiwalny z cyklu — „Stare 
gagi”; 16.55 Wiadomości; 17 — 
Dla młodych widzów — „Zwykłe 
sposoby — niezwykłe sekrety”; 
17.20 — „Nie tylko dla pań”; 17.45 
— Program pt. „Spraw(k)a Janu­
sza Przybysza”; 18.05 — „Piosenki 
dla Ewy” — program muzyczno- 
rozrywkowy na Dzień Kobiet; 
18.45 — Wszechnica TV — „Wie­
czory antyczne” — przed kamera­
mi prof. dr K. Kumaniecki; 19.20 
— Dobranoc i dziennik; 20 — „O­
ferta dla każdego” 
dzynarod. Targów 
— „Noc puchacza” 
„Alfred Hitchcock 
21.20 — Światowid;

— rep. z Mię- 
Lipskich; 20.30 
— film z" serii 
przedstawia”;

21.50 — Dzien-
nik; 22.05 — „Warszawska Jesień” 
— reportaż z „Jesieni 1966”.

CZWARTEK: 9.55—10.25 Historia 
(kl. VIII);. 10.55—11.25 Język polski 
(kl. VIII); 15—15.30 Dla dzieci — 
„Wesoły pociąg” (Leningrad); 16.05 
Program dnia (lok.); 16.10 Kurs roi 
niczy — „Mineralne nawozy azo­
towe”; 16.40 „Jak się do tego za­
brać” — film; 16.55 Wiadomości; 
17 Dla dzieci kino „Ptyś”; 17.29 
Dla młodych widzów „Trzy, dwa, 
jeden, zero — start” ode. III — 
przed kamerami doc. dr K. Kor- 
dylewski; 17.40 Magazyn „Tramp”; 
18 Wojskowy magazyn filmowy 
„Radar”; 18.10 Opowieści znad 
mlecznej rzeki; 18.30 Przegląd mu­
zyczny; 19 W pracowniach pozńań 
skich naukowców; 19.20 Dobranoc 
i dziennik; 20 Sprawozd. sport.; 
21.15 Teatr Kobra: „Jesteś tylko 
diabłem” — Joe Alexa.; 22.15 „Re­
fleksje”; 22.45 Dziennik.

TV zastrzega prawo do zmian.

pleszewskich i chodzieskich fabryk
V ałoga Pleszewskich Zakła- 

dów Wyrobów Papiero­
wych w Pleszewie dla uczcze­
nia 50 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej, święta 1 Maja 
oraz z okazji VI Kongresu 
Związków Zawodowych, pod­
jęła zobowiązania produkcyj­
ne wartości 582.000 zł i czy­
ny społeczne wartości blisko 
100.000 zł. M. in. dodatkowo 
wyprodukuje 5 ton torebek 
płaskich i klockowych z folii 
aluminiowej, 15 tys. sztuk ro­
lek papieru śniadaniowego, 
1 min nalepek na zeszyty 
szkolne oraz 1 min kg rolek 
dalekopisowych.

Wykonane zostaną m. in. 
prace związane z uporządko­
waniem terenu przyzakłado­
wego, założeniem trawników i 
kwietników, wyremontowa­
niem domków campingowych 
w zakładowym ośrodku wypo­
czynkowym w Wieleniu, na­
prawieniem przyczep ciągni­
kowych itp. Załoga licząca 250 
osób, przepracuje dodatkowo
1080 roboczo-godzin. (Iki)

odpowiedzi na 
’’ ty im. Lenina

Hu- 
ucz- 
So-

apel 
dla

czenia: 50-lecia Wielkiej
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, 1 Maja, Święta 
Odrodzenia i Kongresu Związ­
ków Zawodowych, załogi Cho­
dzieskich Zakładów Porcelany 
i Porcelitu w Chodzieży pod­
jęły liczne zobowiązania pro­
dukcyjne i czyny społeczne.

Wartość zobowiązań pro­
dukcyjnych wynosi 5.400 tys.

wyprodu-zł i obejmuje:
kowanie ponad plan porcela­
ny elektrotechnicznej o war­
tości 2 min. zł, dodatkową 
produkcję galanterii porce­
lanowej wartości 1,1 min. zł, 
obniżenie ilości gatunku II 
o 2 procent, podwyższenie pro­
dukcji gatunku I o 2 procent, 
podwyższenie wydajności pra­
cy o 6 procent.

Czyny społeczne dotyczą 

w świetlicy przyzakładowej, 
zanim matka skończyła pracę.

— Okropnie mi było wtedy 
ciężko. Po powrocie z pracy 
gotowałam, sprzątałam, pra­
łam i szyłam dla całej rodzi­
ny. Ani się obejrzałam jak mi­
nęło 10 lat. Teraz dzieci duże. 
Dwie córki już pracują. W tym 
samym zakładzie co ja, tylko 
w innym wydziale. Obie się u- 
czą w szkołach przyzakłado­
wych, najstarsza już w Tech­
nikum Ceramicznym. Mąż też 
zdobył dyplom technika cera­
mika, choć w tym zawodzie 
nie pracuje... — zwierza się p. 
Władysława Sramowa.

Nie była usłana różami dro­
ga zawodowa naszej rozmów­
czyni. Zawsze jednak sumien­
nie wykonywała swoje obo­
wiązki; dziesięć lat w sortow­
ni, gdzie warunki nie zawsze 
były idealne. Poprawiły się, 
gdy p. Władysława została 
przeniesiona wraz z częścią za 
łogi do nowego zakładu. A- 
wansowała na stanowisko bra- 
karki, szkoląc młode kadry. 
Wiele dziewcząt i kobiet za­
wdzięcza jej swe umiejętności 
i pomyślny start zawodowy.

— Bardzo dużo mi pomogły 
rady p. Władysławy — mówi 
Katarzyna Błaszczyk gdy
przyszłam tu przed rokiem do 
pracy. Teraz pracuję na szli­
fierce. To była moja pierwsza 
praca zawodowa w życiu. Dziś 
zarabiam 1 700 złotych, co się 
bardzo przydaje w domu, bo 
dzieci podrosły, uczą się, to i 
wydatki większe.

Katarzyna Błaszczyk jest 
bardzo zadowolona, że podjęła 
pracę zawodową. Dzieci teraz 
więcej pomagają w domu, li­
czą się z jej zdaniem, bo zara­
bia. No i z mężem jest o czym 
pomówić, też pracuje w fabry­
ce porcelany (przy piecach).

Obie kobiety oceniają po­
zytywnie warunki pracy swe-
go oddziału w sortowni.
Gdyby tak jeszcze rozwiązano, 
lepiej problem wentylacji; po­
mysł ze szklanym dachem nie 
był najszczęśliwszy, bo w lecie 
słońce mocno dopieka. W za­
kładzie jest stołówka, z której 
mogą korzystać pracownicy, 
bar-bufet, kiosk gdzie można 
zrobić zakupv. Bardzo to waż­
ne dla pracujących kobiet. Do 

przepracowania 10.376 robo- 
czogodzin przy budowie ulic 
miejskich oraz zagospodaro­
wywaniu terenów przedszkoli 
i dojść do zakładów.

O podjętym czynie produk­
cyjnym i społecznym zamel­
dowała największa w Wielko­
polsce Huta Szkła w Ujściu 
pow. Chodzież. Pracownicy tej 
Huty zobowiązali się wypro­
dukować ponad plan opako­
wania szklane wartości 2 min. 
zł oraz wykonać w czynie spo­
łecznym ośrodek wypoczynko- 
wo-przywodny nad Notecią.

(mk)

W dniu święia

Kobietom - upominki
Załoga Chodzieskich Zakła-i 

dów Porcelany i Porcelitu w 
Chodzieży to w większości ko­
biety. Nic też dziwnego, że 
dzień 8 marca w zakładach 
tych od kilku lat obchodzony, 
jest bardzo uroczyście.

W bieżącym roku obcho­
dy Dnia Kobiet zostały zainau 
gurowane uroczystym koncer 
tern w miejscowym Domu 
Kultury 4 marca. Na koncert 
przybyły licznie solenizantkŁ. 
W części artystycznej wystą­
piły ogrodniczki z PGR Owiń- 
ska.

8 marca już od rana pra­
cownice CHZPiP powita or­
kiestra dęta. W przerwie śnia­
daniowej w oddziałach produk 
cyjnych wszystkich zakładów 
odbędą się spotkania kobiet 
z przedstawicielami dyrekcji 
i czynników polityczno-spo>x

przedsiębiorstwą.łecznych
Wszystkie panie obdarowane 
zostaną w dniu swego Święta 
upominkami.

Tradycyjnie już nie zapo­
mina się w tym dniu o ren­
cistkach, dla których zorgani­
zowane zostanie specjalne spot 
kanie, (mk) 

dyspozycji pracownic są łaźnie 
z prysznicami, umywalnie, 
szatnie. Komisja kobieca, któ­
rej przewodniczy p. Sramowa, 
przedkłada radzie zakładowej 
swoje propozycje dotyczące 
warunków pracy kobiet.

Być może przedmiotem za­
interesowania komisji stanie 
się niebawem sprawa organi­
zacji życia kulturalnego. Prze­
cież większość załogi stanowią 
młode dziewczęta, którym nie 
zawsze spieszy się do domu. 
Przydałaby się może dla nich 
jakaś świetlica czy klub, bo 
miasto raczej rozrywek mło­
dym wiele nie zapewnia.

Kończyła się pierwsza zmia­
na. Moje rozmówczynie spie­
szyły do domów. Władysława 
Sramowa serdecznie zaprasza­
ła do siebie. Widać było, że 
pragnie pokazać swój dom, 
który z takim trudem od lat 
organizowała. Chętnie bym zo 
baczyła ją w roli dobrej na 
pewno gospodyni, ale na mnie 
czekał mój własny dom i sy­
nek pozostawiony w przedszko 
lu. Rozstałyśmy się więc z nie­
jakim żalem, że nie możemy 
dłużej pomówić o interesują­
cych nas sprawach. Sądzę jed­
nak, że nie było to ostatnie na 
sze spotkanie.

MARIA POLCYNOWA

Na zdjędu: Władysława Sramo­
wa (z prawej) i Katarzyna Błasz­
czyk (z lewej) przy warsztacie 

pracy.
Fot. — h. Kaem


